z odbiorem w administracji 


Rok IV. 


Nadzwyczajne posiedzenie Relchstagu 


atwierdziło represje Millera 


BERLIN (PAT). Kanclerz Hi 
wygłosił na nadzwyczaj- 
posiedzeniu Reichstagu 

lką mowę, którą rozpoczął 


podkreślenia, że kryzys, WY | os 


łany ostatniemi wydarzenia 

w Niemczech, mógł łatwo 
igpowod«wać z<ubne skutki wa 
Inajdalszą przyszłość. 

Dalej przeszedł kanclerz do omówie 
mia wypadków ostatiich młesięcy, mó 
jwiąc: „Od miesięcy już krążyły upor- 
czywe pogłoski o mającej wybuchnąć 
drugiej rewolucji. Pogłoski te rozsie- 
wane planowo zwrócić musiały naszą 
uwagę. W połowie marca kazałem roz 

ć propagandę celem przeciwdzia 
ania tym zamiarom. Równocześnie po 
leciłem wszcząć dochodzenia  celzem 
wykrycia źródła rozsiewania tych po 
głosek o nowej rewołucji. Doszedłem 
wreszcie do przekonania, że szereg naj 
wyższych dowódców szturmówek m. 
in. z szefem sztabu Roehmem na cze- 
le, wbrew dawanym mi wciąż zapew: 
nieniom planował wywołanie drugiej 
rewolucji, która groziłaby całości pan 
stwa. 

Zapowiedziane na początek czerwca 
urlopowanie oddziałów szturmowych 
zmusiło mnie do natychmiastowego 
bezpośredniego wystąpienia. 

Następnie wskazał kanclerz 
na osoby, stojące poza obozem, 
a biorące utajony i wstydliwy 
udział w stosunkach z zagra- 
nicą. Kanclerz wymienił p. von 
A. (Drzypuszczalnie chodzi tu 
o hr. v. Alvenslebena). Pan ten 
wośredniczyć miał między ge- 
noralem  Schleicherera a jed- 
nem z państw zagranicznych. 

Mówiąc o spisku Roehma, kancierz 
oświadczył, że w wyniku Śledztwa w. 
kryto tajne konta, dochodzące do 12 
miljonów marek, które Roehm podstę 
pnie wydostał i które pozostawały do 
jego wyłącznej dyspozycji. W rozmo- 
wie z Roehmem kanclerz przestrzegał 
że każdego kto zamierzałby wywołać 
jakikolwiek bunt ukarze bez najmniej- 
szych względów. Roehm — oświad: 
czył kanclerz — widząc moje stanowi. 
SKO, stanowił działać przeciwko 
mnie. jeden z uczestników buntu przy 
znał się na parę godzin przed strace- 
niem, że wyznaczony był w celu zpłą. 
dzenia kanclerza. I otrzymał takd roz. 
kaz od buntowników, w których [onie 
Powstały dwa plany przeprowadzenia 
rewolucji: pierwszy polegał na ogól. 
nych rozruchach, które miały być wy- 

Ołane w całej Rzeszy, został jednak 
zarzucony, drugł zaś polegał na bezpo. 
średniej akcji, która rozpoczęta być 
miała w Berlinie. 

Rozkaz do rozpoczęcia te] akcji miał 
być wydany pod nazwiskiem kancje. 
tza. Równocześnie ośwładczyć miano 
Podwładnym organom, Że osobiście 
zażadałem aresztowania sieble w pier 
wszej chwili rewolucji, celem nieobar. 
Czanią mnie odpowiedzialnością zą 
krwawe kierownictwo w stosunku do 
zagranicy, 

Również dzienniki francuskie 

angielskie mówiły wciąż o 
mającym nastąpić przewrocie 
w Niemczech. Ą 

tej poważne] godzinie — 
mówił kanclerz z naciskiem — 
Ja ponosiłem odpowiedzialność 
za losy Niemiec i całego naro- 
du niemieckiego. 
aucierz wyliczył następnie ch 
Wszystkich, którzy zostali HEE 

t to 19 wyższych dowódców, 31 do 
wódców 1 członków szturmówek i po- 
za tem trzech dowódców S, S., jako 
współuczestników, 13 dowódców i sób 
cywilnych, które w chwili aresztowa- 


tracić życie Spór również musłało u- 


bóistwo. Poza = 
ra a do oddziałów szturmo- 
i cych u w zi ds mp a 
08 
<Nmajeń rozstrzelana 2 osoh anlażą. 


meee aw z lp a ll) e ii off AA A mace 


ce do $, 8., które ośmielity się znęcać 
nad arsztowanymi, przewożonymi do 
br ochr ayca A, 

ancierz rycz rzeczy. 
by von Papen lu Btórykolwick z ksią 
b piai brał jakikolwiek udział w 


nim spisku. 
Po przemówieniu kanclerza 
zabrał głos przewodniczący 
Reichstagu premjer pruski Goe 
ring. W krótkich bardzo ser- 
decznych słowach zwrócił się 
on do kanclerza, wyrażając 
mu przywiązanie nietylko swo- 
ie, lecz I całego narodu nie- 
mieckiego . -. 
Na zakończenie Goering 
przedstawił Reichstagowi wnio 
sek, wyrażający pelna zgodę 


* [Reichstagu na decyzje, powzię” 


te przez rząd Rzeszy oraz cał- 
kowite uznanie dla zdecydowa 
nej interwencji kanclerza. 


Wniosek ten przyjęty został! 


z entuzjazmem. 

Na tem Goering zamknął nad 
zwyczajne posiedzenie plenar- 
ne Reichstagu. 


„WEB POCZT TSEWYRZMIFP FAA 
Kraków, poniedziałek 16 lipca 1934 


Nie zapomnijcie! 
Nie zapomnijcie przeczytać w ju- 
trzejszym numerze naszego pisma 

o odcinka wzruszającej 
powieści p. t. 


„|Miłość AAnusi 


Jest to powieść, dzięki której za- 

poznacie s'ę z osobami niezapo- 

mnianemi, tak ciekawe i tak nie- 
zwykłe są ich losy. 


Miłeść Anusi 


to najpiękniejsza powieść o za- 
kochanej dziewczynie, 


PołoŚĆ Anusi 


to obraz prawdziwego życia. 


Nie omińcje okazji, by przeczytać 
tak wstrząsające do głębi dzieje 
serc ludzkich w powieści p. n. 


Będzie zwołana 


nadzwyczajną Sesja sejmowp? 


W kołach politycznych utrzy-|W. Sławek. Poprawki zmierzają 


mują, iż w łonie decydujących 
czynników Klubu BB. zapadła de 
cyzja zwołania w miesiącu wrześ 
niu krótkiej 2 — 3 tygodniowej, 
nadzwyczajnej sesji sejmu i sena 
tu. 

Obrady sejmu poświęcone by- 
łyby wyłącznie rozpatrzeniu pro- 
jektu Konstytucji BB. do które- 
go klub prorządowy zgłasza za- 
sadnicze poprawki, o czem nieda 
wno informował prezes poseł 


Bracia MiamOWICI 


do skreślenia w projekcie posta- 
nowień o wyborze senatu przez 
Legjon zasłużonych. 
Przypomnieć należy, że jeszcze 
przed zamknięciem ub. sesji w 
związku z przeprowadzeniem 
przez Klub BB. projektu Konsty- 
tucji w sejmie, w łonie większo- 
ści rządowej mówiło się o możli- 
wości zwołania nadzwyczajne: 
sa. sejmowej w miesiącach let- 
nic 


a Ulekorowan 


orderami Polonia Restituta 


Wczoraj w sali konterencyj- 
nej Min. Komunikacji przy ul. 
Chałubińskiego odbyła się uro- 
czystość dekoracji braci Ada- 
mowiczów orderami .Polonia 
Restituta" 4-ej klasy. 

Aktu dekoracji dokonał p. min. 
komunikacji inż. Butkiewicz w obec- 
ności pp. podsekretarzy stanu inż, 
Bobkowskiego I inż, Pisseckiego, za- 


Strzał armatni w strone plaży 


padł z francuskiego okrętu wojennego 


Kanonierzy krążownika „Va-| wybuch. Dwuch marynarzy zgi 


PARYŻ (PAT). Z Tulonu do- 
noszą: Dorocznym zwyczajem 
w przededniu Święta narodowe 
go miały się udać na pełne mo- 
rze dwa kontrtorpedowce fran- 


tour“ przypomnieli sobie, żę 
w jednem z dział znajduje się 
jeszcze ostry nabój. 
wyładowywania naboju nastą- 


cuskie „Vantour* | „Albatros“, ipit wystrzał. Pocisk upadł na 
aby dać serję strzałów hono-|plażę wpobliżu miejsca posto- 


rowych. 


ju „Albatrosa, gdzie nastąpił 


nęło na miejscu, trzeci w stanię 
beznadziejnym został przewie- 


Podczas | ziony do szpitala, 


Władze wojskowe wszczęły 
dochodzenie, 


Trujące sardynki 


Cała rodzina u:egła zatruciu 


BYDGOSZCZ (PAT). Wczo- 
raj miał miejsce w Bydgoszczy 
wypadek śmiertelnego zatrucia 
sardynkami. 

Niejaki Franciszek Klewicz 
przyniósł do domu pudełko sar- 


dynek, które otrzymał od swe- 
go pracodawcy Grzegorskiezo, 
właściciela wytwórni lodów. 
Po spożyciu sardynek Franci- 
szek Klewicz oraz jego matka i 
ojciec ulegli zatruciu, w następ- 


stwie czego Franciszek Klewicz 
zmarł, a rodzice jego walczą 
ze śmiercią. 

Rodzina Klewiczów żyła w 
skrajnej nędzy. Policja prowa- 
dzi dochodzenia. 


Samobójca wysadził w powietrze dom 


grzebiąc w jego gruzach 8 osób 


HAMBURG (PAT). Na przed 
mieściu Volksdorf ślepy inwali- 
da wojenny Westfal usiłował 
popełnić samobójstwo przez za 
trucie gazem i otworzył w tym 
celu gaz w piwnicy willi. Po- 
czuto jednak zapach gazu 1 spo 
strzężono omdlałego samobój- 
cę. Wezwano niezwłocznie po- 
licję i lekarzy. W chwili fed- 


Udział Sląska 
w „Święcie Gór" 

W „Święcie Gör“ wojewódz- 
two śląskie weżmie udział przez 
zorganizowanie masowych wy- 
cieczek i przygotowanie grup gó 
ralskich z Beskidów Śłaskich, któ 


- |1e wystąpią z produkcjami tanec? 


nemi. Poza tem Śląsk weźmie u- 
dział w wystawie zakopiańskiej 
przez zorganizowanie specjalne- 
go działu regjonajnego, 


nak, pdy lekarz i policjanci 


przekroczyli próg domu, nastą | w ni 


pił wybuch gazu, który całko- 
wicię zniszczył 


domek. Z! nych 


ośmiu osób. znajdujacych się 
m. zginełv trzy wraz z sa- 


mobójca. Pieć osób cieżko ran- 


stępcy dyrektora departamentu lot- 
nictwa cywiinega płk. Domesa, do 
wódcy £ p. lotn. płk, pil, Kalkusa, ṣe- 
kretarza generalnego Aeroklubu R.P. 
ppłk. Kwiecińskiego oraz majore Ska 
rzyńskiego. Ponadto podczas deko- 
racji byll obecni oficerowie lotnic- 
twa wojskowego orar wszyscy t- 
rzędnicy min. komunikacji. 

Po uroczystości dekeroewapia, p. 
min. inż. Butkiewicz podelmował 
braci Adamowiczów oraz przedsta: 
wicie władz lotniczych lampką wi- 
na. 


ŻONA BENJAMINA 
ADAMOWICZA PRZYJECHAŁA 

Wczoraj przybyła z Ameryki 
żona Benjamina Adamowicza, p. 
Elżbieta. Ostatni etap swej podró 
ży Berlin — Warszawa odbyła 
samolotem. 

Mąż oczekiwał przyjazdu swej 
żony dopiero dziś, pani Elżbieta 
zrobiła mu więc miłą niespodzian 
kę. 
mem p. Adamowiczowej 
mieszka w Królewcu w Prusach 
Wschodnich. 

FAŁSZYWI ADAMOWICZE NA 
PROWINCJI 

Popularność zwycięskich braci 
lotników natchnęła kilku pomy- 
słowych oszustów do odgrywa- 
nia roli słynnych braci. Urzędzikh 
się tak w Łodzi i w Częstocho- 
wie, choć prawdziwi Adamowi- 
cze przebywają w stolicy. 
Spryciarze dokonali odrazy OSszU 
stwa dodatkowego,  inkasując 
składki na zakup samolotu „City 
of Warsaw". 


Olbrzymie nadużycia 


BYDGOSZCZ (PAT). W bydgoskim 
oddziale katowickiej firmy jesche 
wykryto nadużycia, sięgająca ok. 
00 tys. zł. Dyrektor oddziału Prel: 
zbiegł zagranicę. Aresztowano urzęd 
nika tej firmy Dybowskiego, który 
mial pomagać Preisowi w naduży' 


w 


wydobyła straż ogniowa ' ciach. Śledztwo w toku. 


EŃ 
Mord na rachunek społeczeństwa 


Prokurator domaga się surowej kary na terorystów Iwowskich 


LWÓW. (P.A.T.). Po 1-dnio- 
wej przerwie z powodu uroczy- 
stego święta grecko - katolickie- 
go wznowiona została wczoraj 
rozprawa przeciwko 14 bojow- 
com OUN, oskarżonym © pomoc 
i udział w zamachu na konsula 
sowieckiego we Lwowie. 


Po zatwierdzeniu 18-u pytań 
dla sędziów przysięgłych zabrał 
głos prokurator. Wykazawszy wi 


nę Łemyka, jako tego, który byt |: 


wyznaczony do zamachu ua kon- 


sula, a przez pomyłkę zastrzelił 
sekretarza konsulatu, przeszedł 
prokurator do omówienia udziału 
wszystkich oskarżonych z orga- 
nizacji gimnazjalnej p. t. „Junac- 
two“, która była przygotowaniem 
do OUN. 

Prokurator podkreśla, że mord 
miał być dokonany tak, aby spra 
wca nie został schwytany. Wów- 
czas an E pójść na 
rachunek społeczeństwa polskie- 
o. Oskarżeni zeznali, że zamach 
miał na celu skłócenie atosunków 


polsko - sowieckich w chwifi, gd” 
stosunki te zaczęły się układa‘ 
przyjaźnie. W zakończeniu prok: 
rator domaga się surowej kary. 


Przed rozpoczęciem przemo- 
wienia obrońcy Szuchewicza je- 
den z sędziów przysięgłych pro- 
si, aby obrońcy przemawiali po 
polsku, gdyż nie wszyscy przysię 
gii znają język ukraiński. Prze- 
wodniczący zwraca uwagę, że ob 
rońcy mają prawo używacia w 
sadzie języka ukraińskiego. 


| O 


Matka fałszywie oskarżyła syna 


i osadziła go w domu obłąkanych 


Pod zupełnie niespotykanem | wadzkiej niekorzystnie. Zarówno 
dotąd oskarżeniem znalazła się | oskarżenie syna o kradzież pienię 
na ławie sądowej, 65-letnia Mar- | dzy uznano za fałszywe, jak i do 
ja Zawadzka, b. właścicielka skle | patrzono się podstępu w umysl- 
piku spożywczego przy ulicy No- | nem pozbawieniu ga wolności. 
wowiejskiej 39. Miała to zrobić poto, aby przy- 

Miała ona dorosłego syna, któ | właszczyć sobie fundusze syna. 
ry był dla matki utrapieniem. Do| Tak wygląda cała sprawa wo- 
tknięty strasznem kalectwem — |bec zeznań młodego Zawadzkie- 
zupełną głuchotą I zaburzeniami | go I ludzi, którzy znali jego tryb 
mowy, słynął ze sknerstwa, posu | życia. Sublokator Zawadzkich, Jó 
niętego aż do obrzydliwości. Sta | zet Michalik nigdy nie słyszał, a- 
ruszce matce nic nie chciał da-|by Zawadzka posiadała większą 
wać na utrzymanie, albo płacił | sumę. Raz tylko mówiła, że syn 
zaledwie 50 groszy dziennie, sam | ściągnął jej kilka złotych. Na 
sobie skąpił wszystkiego, jadał| drobnym handlu mąką Í mięsem 
tylko chleb razowy ze śledziem, |nie mogła, według opinji sąsia- 
a pieniądze zarabiane ciułał gro-| dów, dorobić się czegoś większe 
sik do grosika. W ciągu 12 lat| go. Zmarły mąż też jej nic nie zo- 
takiego nędznego życia, zdołał ze | stawił. 
brać 4200 złotych, licząc, że za| Co do spadku po mężu, to I ze- 
te pieniądze będzie właścicielem | znania staruszki są mętne. Skła- 
sklepu. dając na syna skargę w policji, 

Ale los chciał inaczej. Zawadz | oświadczyła, że coprawda nie ma 
ka namordowawszy się przez ca- | pewności, ale zdaje się jej, że nie 
łe życie z ułomnym synem, oskar |boszczyk musiał coś zostawić. Pie 
ża go przed policją, że skradł jej |niądze te, być może zabrał syn, 
5000 złotych, jakie pozostały pojale nie wie, czy on ma je i nosi 
jej nieboszczyku mężu. Wezwano | przy sobie. Gdy Zawadzki poka- 
jmłodego do komisarjatu, gdzie o- | zał 3970 złotych, wtedy matka 
kazał 3870 złotych, które oddał | kategorycznie już, wbrew jego 
wprawdzie, ale twierdził, że są to| wyjaśnieniom, upierała się, że 
lego własne. pieniądze stanowią spadek po mę 
© W niedługi czas Zawadzka u-| żu. 
dała się do adwokata i podjęła| Wobec niemożności ustalenia, 
starania, aby odebrane Ssynowi|czy zmarły Zawadzki istotnie zo 
pieniądze wypłacono jej, a syna|stawił coś w spadku, pozostaje 
zamknięto w szpitalu dla warja- | kwestja, czy młody mógł zaosz- 
iw. Skarżyła się bowiem, że syn |czędzić taką znaczną sumę. O- 
„grozi jej I wnuczce zabiciem, obie |tóż wszędzie, gdzie pracował, u- 
/guje wypalenie oczu, ustawicznie | chodził za człowieka zamożnego, 
'mrządza bójki i awantury. przy tym jego osobliwym trybie 

Matka zaliczyła to wszystko |życia. Miał wydatki minimalne i 
na karb nienormalności młodzień | stale odkładał pieniądze. Z mat- 
„ga I oddawna bezskutecznie sta- | ką kłócił się, posądzając ją o za- 
igala się oddać go do szpitala. Za |bieranie oszczędności. Mówił, że 

vadzka posiadała świadectwo wy | prowadzi go specjalnie do leka- 
dane przez dwóch lekarzy-psych- | rzy, którzy stale mu zapisują ja- 
fatrów i na tej podstawie udało | kieś proszki. Po zażyciu tych pro 
się jej uzyskać od prokuratury|szków zapada w twardy sen, a 
nakaz osadzenia syna w zakładzie | wtedy matka go okrada. 
pagehjatyeznym w Choroszezy.| Ciekawie wygląda kwestja u- 
Tam jednak po dłuższej obser- |znania młodego Zawadzkiego za 
Warji lekarze uznali, że nie było |niepoczytalnego. Dr. Dembowski, 

dne] podstawy do umieszczania | do którego stale chodzono, zrobił 
„gówadzklego w szpitalu, bo nie|to na podstawie słów matki. Za- 
talono u niego żadnych śladów | wadzkiemu nadano więc piętno 
y umysłowej, w ścłsłem |niebezpiecznego dla otoczenia, 
eniu tych słów. choć cała kamienica traktowała 
K ‘Prokurator wdrożył wówczas|go jako człowieka zupełnie nor- 
Fiedztwo, które wypadło dla Za-| malnego, nie wiedząc o jego a- 


Ce o r 


Poco się zgodziłaś? 


(8. F.) Przewrotna jest dw- 


śNaprzykład taki p. Feliks 
Lenge. Nikt go do $iubu za kol- 
nierz nie ciągnął. Sam wyzna- 
wał miłość, sam się prosił o 
rękę. Do ołtarza poszedł z wła- 
snej, nieprzymuszonej woli. 

Ale zaledwie rok upłynął od 
+e] uroczystej chwili, kiedy p. 
ke A małżeństwo się znu- 

zlło, 

Szczególnie pod wpływem 
wódki budzi się w nim tęskno- 
ta za kawalerskim stanem | 
żal do żony, że wyszła za nie- 
go zamąż. 

— Pocoś ty za mnie zamaż 


wyszła? — łką w takich mo-|: 


mentach p. Feliks, ctskając w 
żonę wszystko, co mu wpadnie 
pod reke. 

— Sam sie prosłłeś! — pła- 
cze żona. krviąc się przed cio- 
samł. — Łaziłeś za mną. pęta- 
teg sie! 

— Pętać sie, pętałem — przy 
znale p. Feliks. — Prosić, pro- 

iiem. Ale grzecznie! W mor- 
Je nie biłem. Mogłaś sie, psia- 
„rew. nie zgodzić! Pocoś mnie 
wiedv powiedziała „tak“? Po- 
coś sie wtedy zgodziła? Ja ci 
cholero tego nie daruje! 

Rozprawiwszy się z Żoną. p. 
Walks zabiera się do teściowej. 


— A teraz z mamą pozada- 
my. 
— A co ja ci winna, tobu- 
złe? — broni się teściowa. 

— Mama najwięcej winna! 
Poco było córke na świat wy- 
dawać? Żeby był syn, tobym 
z nłm teraz wódki sie napił i 
mamę też poczęstował. A że 
jest córka. to nie daruje! Musi 
mema za moje krzywde ober- 
wać! 

— A kto ci do mojej córki 
kazał przychodzić? Pocoś dra- 
niu łazit? 


mie widziałem, tylko bigos i 
nóżki! Ale teraz marny wasz 
lost Już ja was wykończe! 

Ciągłe groźby i bójki zmusi- 
ły wreszcie obydwie panie do 
wniesienia skargi sądowej. 

Do Sądu p. Feliks przyszedł 
też zlekka podchmielony i wy- 
jaśnił, że przed ślubem teścio- 
wa karmiła go pierwszorzędnie, 
a po ślubie kuchnia gwałtownie 
się pogorszyła, przez co nawet 
stale choruje na żołądek. Stąd 
stałe niesnaski. 

Pomimo takiego wyjaśnienia, 
Sąd skazał n. Feliksa. na mie- 
-Siac aresztu, * 


wanturach z matką. Nawet szpl- 
tal Jana Bożego nie chciał go 
przyjąć, nie mając dowodów, że 
jest gwałtowny i zaczepny. Uwa 
żano, że może nadal przebywać 
wśród ludzi. Lekarze doszli więc 
do przekonania, że na pewno mat 
ka wyrządziła synowi krzywdę 
przez umieszczenie go w szpitalu 
dla warjatów. 

Podczas przewożenia syna ka- 
retką szpitalną, Zawadzka zwra- 
cała się do sanitarjuszów, aby 
obrewidowali chorego, czy nie 
ma przy sobie czasem pieniędzy. 
Istotnie, znaleziono 600 złotych, 
które chciała zabrać, mówiąc, że 
dała je nieszczęśliwemu choremu 
do zabawy. Pieniędzy tych jed- 
nak jej nie wydano. 

Wyglądająca na dobroduszną 
starowinę, Zawadzka, ubrana w 
szary strój więźniarki, nie przy- 
znała się do winy na wczorajszej 
rozprawie. Syn mając 6 lat zacho 
rował na zapalenie mózgu Í o- 
głuchł. Lekarze przepowiadali, że 
dostanie obłędu, czego. rodzice 
stale się obawiali. Wszelkie a- 
wantury i sprzeczki uważano za 
objawy nienormalności. Wiedzia 
ła, że chowa jakieś pieniądze, sta 
le śpi z niemi. Gdy chciała mu 
odebrać, groził, że ucieknie. Dla 
świętego spokoju, zostawiła je 
więc. Stan taki trwał kilka lat. 
Syn miał usposobienie dokuczli- 
we, źle się z matką obchodził. 
Nieboszczyk przestrzegał żonę: 
„Ty się pilnuj, bo on cię jeszcze 
zabije”. Podejrzewał matkę, że 
się źle prowadzi, na komorne nie 
dawał pieniędzy, nie rozumiejąc, 
że matka nie jest właścicielką do 
mu... Dawno już chciała umieścić 
go w szpitalu, ale w zakładach 
psychiatrycznych stale było brak 
miejsca. 

Tak wyglądają wyjaśnienia 
matki kaleki. 

Ponieważ sędziowie nie mo- 
gli rozmówić się z młodym 
Zawadzkim, którv nie rozumie 
pytań i nie umie dawać jasnych 
odpowiedzi, skierowano sprawę 
do uzupełniającego Śledztwa. 
Okazało się bowiem, że nie za- 
pytano Zawadzkiego, czy ze- 
chce oskarżać matkę. 

Wobec zwłoki w sprawie o- 
skarżoną wypuszczono na wol- 
ność na wniosek obrony. 


Administrator domu 
I terorysta 


Członek zlikwidowanej przez 
władze bandy terorystów Zu- 
bhowicza, skazany na 3 lata wię 
zienia, Henryk Kawka. miał dru 
gą sprawę o teroryzowanie ad- 
ministratora domu. 

Kawka mieszkał przy ul. 
Miłynarskiej 20 i podczas poby- 
tu swego w więzieniu zapadł 
wyrok eksmisii za zaleganie 

. Tego wyroku ad- 
ministrator domu nie mógł w 
żaden sposób doręczyć pnzeby 
wającemu w Kawco. 
Doczekał sis jego wyjścia, mie 
wówczas Kawka oświadczył, 
że sprawę może załatwić polu- 
bownie, jeśli otrzyma 125 zł. 
Po otrzymaniu tej] sumy Jesz- 
cze kilkakrotnie nachodził ad- 
ministratora, wymuszając pie- 
niadze z zimnym spokojem. 

— Nie boje sie więzienia, bo 
się tam urodziłem i za każdym 
razem naczelnik wita mnie z 
otwartemi rekami. Mnie na 
pewno będzie lepiej na Pawia- 
ku. niż panu w grobie — mó- 
wił Kawka. 

Za trzecim razem Kawkę a- 
resztowano. l 

Wczoraj statal on przed są- 
dem, który, skazał go na. 6.mie- 
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Małżonkowie Cichower siedzą 
w ogrodzie. Pan Cichower w mil 
czeniu, wpatruje się w ziemię, a 
małżonka nudzi się i ziewa. 

— Leoś! — odzywa się wresz 
cie małżonka. — Mówże cośl 

Pan Cichower wzrusza ramio- 
nami. 

— Co mam mówić? 

— Cośkolwiek! Z tobą sie sie- 
dzi, jak ze słupem. Żaden dźwięk 
z ciebie nie wychodzi! 

— Jakie dźwięki ty chcesz ode 
mnie? Dzwoneczek nie jestem! 

— Rozmawiaj ze mną. 

— O czem? 

— Mało jest o czem? O czem 
ty rozmawiasz, jak siedzisz ze 
znajomymi w kawiarni? 

— Różnie. O polityce, o Hitle- 
TZE... 

— O Hitlerze? Niech będzie. 
Mów ze mną o Hitlerze, 

Pan Cichower ziewa szeroko i 
pyta znudzonym głosem . 

—-Co ty myślisz o Hitlerze? 
Jak on ci sie podoba? 

— Łobuz. 

— Rzeczywiście. 

Pan Cichower ziewa jeszcze 
szerzej i znów w milczeniu wpa 
truje się w piasek. 

— No! — niecierpliwi się żo- 
na. — Dlaczego nie mówisz? 

— już. 

— Co już? 

— Już skończyłem. 

— To jest wszystko? 

— A co można jeszcze o Hit- 
lerze? 

— To mów o czem Innem! O 
czem wy jeszcze rozmawiacie w 
kawiarni? 

— O kryzysie. 

— Mówmy o kryzysie. 

Pan Cichower namyśla się 
chwileczkę I wzdycha ciężko: 

— Oj, co za kryzys, co za kry- 
zys! Oj, co to będzie? 

I znów zapada milczenie, 

— Leoś! — denerwuje się Żo- 
na. — Już znowu skończyłeś? 

— Już. Co chcesz więcej o kry 
zysie? 

— A prócz Hitler t kryzys nie- 
ma już nic do mówienia? 

Pan Cichower się zastanawia. 

= Kei jeszcze pogoda, 

~ No to gadaj, pslakrew, o po 
godzie! Ja chcę troche rozma- 
wiać! i | 

Małżonek niechętnie podnosi 
głowę i spogląda na chmury. 

— Leje deszcz I leje. A jak 
chwilkę nie leje, to zaraz będzie 


— 
ga 
aga 


— I co dalej? 

— Nie. 

Pani Cichower traci 
WOŚĆ. 

— Leoś! Co to za kpiny? To 
jest rozmowa? Te pare słów? 

-— Na parę tysięcy nie mam si 


cterpli- 


A Kto ci każe parę tysięcy? 
Powiedz paręset. Ja jestem żona 
i mam prawo żądać! Mnie sie nu 
dzi j ja chce rozmawiać! 


*-"Pan Cichower rozgląda sia bez 


po Maw jema inai 
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m r» 
SPOR: 
DZISIEJSZE IMPREZY SPOR DWE 

Dziś odbędą się następujące Unnr<* 
zy sportowe: 

Na pływalni AZS o tr-ej musz we 
ter-polo o mistrzostwo Polski miedzy 
AZS a krakowską Makabi. Na boiski 
Skry o godz. 17-ej mecz o mistrzost. 
wo podokręgu robotniczego Znicz 
Gwiazda. Na boisku I-go Robotniczego 
Ośrodka Wychowania Fizycznego przy 
ul. Czerwonego Krzyża 20 o godz. £7 
robotniczy turniej gier sportowych. Na 
kortach WLTK o godz. 15.30 dalsze 
mecze treningowe naszych tenisistów. 
Walczą Harłowski — Estrabeau 


W Krakowie mecz piłkarski FC 
Wien — Cracovia . 

W Londynie mistrzostwa lekkvatle- 
tyczne Anglji z udziałem Kusocińskie 


go i Heljasza. 


POLSCY SPORTOWCY 
Z MANDŻURII PRZYBYLI 
DO WARSZAWY 

Do Warszawy przybyli dwaj polscy 
sportowcy z Charbina, którzy wezmą 
udział w igrzyskach Polaków z zagra 
nicy jako jedyni reprezentanci Dalekie 
go Wschodu. 


NAJWYŻSI I NAJMNIEJSI, NAJ- 
CIĘŻSI I NAJŁŻEJSI KOLARZE 
TOUR DE FRANCE 
Tour de France, największy bieg 
kolarski świata, odbywający się o0- 
becnie, wywołał olbrzymie zaintere- 
sowanie w całej Francji. Pisma 
francuskie przynoszą codziennie mnó 
stwo mniej lub więcej interesujących 
szczegółów w związku z biegiein. M. 
in. prasa francuska donosi, że naj- 
wyższym kolarzem w Tour de France 
jest Francuz Pelissier (1,88 wzrostu), 
dalsze miejsca zajmują — Włoch di 
Paco (1,85), Niemiec Nitschke (1%!) 
i Włoch Cazzulani (1,82). Naimn.. ;- 
szym kolarzem jest Hiszpan Truena 
(1,58), Naicięższym kolarzem jest 
Włoch di Paco, który waży 85 kig. 
nailżejszym jest Hiszpan Trueba. któ 
ry waży tylko 58 klg. Najstarszym 
kolarzem jest Pelissier — 31 lat. a 
najmłodszym Marcaillon — 28 'ara. 
Przeciętny wzrost większości koli- 
rzy, biorących udział w biegu. waini 
się od 1,70 do 1.72; Średnia waza 

wynosi 68 — 72 kg. 


POLAK MISTRZEM KOLARSKIM 
NIEMIEC ŚRODKOWYCH 

Mistrzostwa kolarskie  Nicnieu 
środkowych na trasie Halle -- Say- 
geroausen, wynoszącej 100 klm.. zdo- 
był latwo Polak Klimaszewski w 
czasie 3:09:58,2 sek. 

PRZED MECZEM Z BELGJĄ 
, Ubiegłego roku nie mieliśmy szczęś 
cia przy losowaniu gier eliminacyjnych 
o Puhar Davisa. Spotkaliśmy  siiną 
Italję i jakkolwiek z honorem musieliś 
W się wyrzec dalszych rozgrywek. 

tym roku los jest dla nas łaskaw- 
szy, mamy szanse zrewanżować się 
Belgji, która w 1928 r. odprawiła nas 
do domu po klęsce 5:0! 

Gdyśmy zeszłego roku po przegra- 
nej z Włochami zakończyli swą karje- 
rę, Belgja pokonała Węgry 3:2, przy- 
czem Lacroix wygrał z Kehrlingiem 
6:1, 7:5, 6:2 i z Grabowitzem 6:4, 6:2, 
62. Wygrana doubla belgijskiego zde- 
cydowała o wygranej. W następnej tu 
rze Belgja bije Szwecję 3:2. Laąroix 
znów zdobywa dwa punkty, a doubiiś 
ci zdobywają decydujący punkt. Do. 
po w trzeciej kolejce Belgja ulega 

zwajcarji 2:3 po zaciętej walce. Lac- 
roix ulega Fischerowi po pięciu setach, 
ale bije Ellmera. Naeyaert stawia za- 
cięty opór Ellmerowi, jednak po dlu- 
giej walce ulega. Doubel belgijski i 
tym razem triumfuje, bijąc Szwajca- 
tów bez trudu w trzech setach. 


I ciekawych pytań 


Dziś rozwiązać wypadnie Czy 
Tw" następujące dwa zada- 
nia, 


13. ZDANIE DO ODCZYTANIĄ 
Rzeka la/ła ście/mie. 
14. PYTANIE 
Kogo uważają Szanowni Czy- 
telnicy za najszczęśliwszą osobę 
dziś na świecie i dlaczego? 


Kupon zadań i pytań 
Nr. kuponu 7 
Nr. gazety 196 


H 


radnie i wreszcie zwraca się do 
sąsiada z lewej strony. 

— Przepraszam bardzo. Może 
pan porozmawia trochę z moją zo 
ną? jej sie koniecznie chce, a ja 
dziś nie jestem usposobiony, 


Nanoleca Sad=i, 
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Nadzwyczajna komisja rozjemcza 


osiyoni zatarg W pizemyśe Mow 


Zatarg „w przemyśle budo-|że rozbieżność stanowisk obu 
włanym. jaki trwa już od zgó-|stron jest tak znaczna. że nie- 
rą 5 tygodmi, stał się osią za- imożliwe jest zawarcie umowy 


gadnień i debat 
Świata pracy. 
Około 2 tysięcy robotników 
porzuciło rusztowania. kielnie i 
kajfasze, aby zbiorowem i so- 
lidarneim wystąpieniem wywal- 
czyć na przedsiebiorcach pod- 
pisanie umowy zbiorowej i ure 
gulowanie stawek  zarobko- 
wych. Przedsiębiorcy okazali 
się dotychczas silniejsi. a moc 
ich finansowa wyższa ponad 
wszelką słuszność robotniczą. 
Niejednokrotnie już wskazy- 
waliśmy na łamach naszego 
pisma, na potrzebę uzupełnie- 
nia ustawy o  przymusowem 
rozjemstwie przepisami wyko- 
nawczemi. wvchodząc z zało- 
żenia, że jedynie Państwo, ja- 
ko najwyższy czynnik prawo- 
rzadności. wandne jest rozstrzy 
gać zatargi. powstałe na plat- 
formie wyzysku. stosowanego 
przez sfery kapitalistyczne. 
Oczekiwania nasze nie za- 
wiodły, ani nas. ani bezpośred- 
nio zainteresowanych rzesz 
pracowniczych. Niedola dwuty 
Sięcznej armii robotników bu- 
dowlanych odezwała się głoś- 
nan echem na odbytem w dniu 
M: lipca b. r, posiedzeniu Rady 
ków BŚ Ingerencja czynni- 
foi h przvbrała 
łania nadzw U 200 0- 
rozłemczej, gone komisji 
ZK el dla zlikwidowania 
straiku budowlanego, 
CoN D Sl [o s 
k. 48 *Diekl Społecz- 
nej pod przewoddnietw: 
nego inspektora pracy dvr. M 
Klotta konferencja w sprawie 
zlikwidowania zatargu w prze- 
myśle budowlanym. przy udzia 
le przedstawicieli Dracodawców 
| organizacyj robotniczych, 
toku dvskusji okazało sie. 


A E!ementarz 


ME ai 
js BH 
„U MAHA 
m Myśl przepisów ustawy o ubez 
ze golu społeczniem - scaleniowej, 
człon jadczeń korzystają również i 
czonej we rodziny osoby ubezpie- 
nd RA Stawa zawiera lednak pew- 
dnej stpuczenia, zmierzające z jeq. 
rozciazi ony do ścisłego ustalenia 
> dniaj - samych Świadczeń oraz 
nyeh i kręgu osób, uprawnio- 
$ 0 Ich otrzymywania. 

cle: Czerna udzielane są mianowi 
robocie lieb niezdałnemu do za- 
ba agin mężowi; 2, dzieciom ślu 
nym). 7 %nionvm (legitymowa- 
nvi Przvsposeb'onym (przybra- 
ku TA pieslubnym, wnukom w wie- 

at Tf lub ponad 16. jeżeli są nie 


zd 
ks tatę d0 Zarodkowania, jeśli zaś 
nych lub maj. „zakładach publicz- 


„10 mających i 
čel, niedżużel do $ parwo publiczno 


kończeni 
stego roku życia, nia dwudzie 


i lub w razie odby- 

w + 

dacia studjów w wyższych zakia. 

Wd naukowych — do ukończenia 
ziestego czwartego roku życia 


Należy zwrócić u 
k: wage., iż wymó 
al do zarobkowania Bino: 
A ę wyłącznie do męża obowiązko 
X ubezpieczonej i wnuków po prze 
roczeniu pewnego wieku, 


Obok przymiotu przynależności 
do 
te waBEI £rupy krewnych, osoby 
we wego G 1. zamieszkiwać 
ne, kp EU gospodarstwie domo. 
wu obowiązkowo ubezpieczonym 
e ontynnnlacyia ubezpieczenie; 2. 
ostawać na wyłącznem I całka- 
boa lego utrzymaniu | 3. nle pod- 
obowiązkowi ubezpieczenia | 


stołecznego ` 


na zasadzie porozumienia. Wo- 
bec tego dyr. Klott oświadczył, 
że biorąc pod uwagę szkody, 
jakie przynosi trwanie straiku 
w przemyśle budowlanym, oraz 
konieczność jak najszybszego 
zlikwidowania go, minister O- 
piesi Społecznej powoła nad- 
zwyczajną komisję rozjemczą, 
która ustali wysokość płac w 
tei gałęzi przemysłu. 
Następnie dyr. Klott wezwał 
przedstawicieli organizacyj ro- 
botniczych, by powiadomili o 
powyższem ogół robotników 
budowlanych i wezwali ich do 
podigcia z dniem 16 b. m. pra- 
cy, gdyż od tej daty obowiązy- 
wać będzie orzeczenie komisji. 
MYDEŁKO DO ZĘBOW 
PASTA RA ELIKSEIRZE 


| SOG 


Anyi 


Przewlekanie strajku w obec- 
nym stanie rzeczy jest szkodli 
we i bezcelowe, gdyż nie wpły- 
nie ono w niczem na treść orze 
czenia, jedynie narazi robotni- 
ków na zbyteczną stratę zarob 
ków. 
w 

Jak się dowiadujemy, mini- 
ster Opieki Społecznej powołał 
na przewodniczącego nadzwy- 
czajnej komisji rozjemczej dla 
ustalenia warunków płac w 
przemyśle budowlanym w War 
szawie głównego inspektora 
pracy dyr. Mariana Klotta. 

Ponadto w skład komisji 
wejdą przedstawiciele mini- 
strów Spraw Wewnętrznych i 
Sprawiedliwości, oraz ławnicy 
mianowani przez ministra Opie- 


ki Społecznej na wniosek stron, czasu donosili prof. Gądzikie- 


CHERYS 


atrncia pracowników drukarskich 


Biorąc do ręki świeży numer 
czasopisma ilustrowanego, wy 
czuwamy zwykle charaktery- 
styczną woń, zbliżoną do ben- 
zyny. Wydaje ją ksylol, które 
go używa się w drukarstwie do 
rozpuszczania farby, aby druk 
szybko sechł i nie rozpuszczał 
się na deszczu. Rozwój pracy 
spowodował, że ksylolu używa 
się dziś we wszystkich drukar 
niach pism ilustrowanych, któ 
re posługują się techniką wklę 
słodruku. Niekiedy, zamiast 
ksylolu używa się związków po 
krewnych benzolu albo toluolu. 


Wszystkie te trzy związki 
są bardzo szkodliwe dla orga- 
nizmu ludzkiego i na ich tle 
przychodzi do coraz częstszych 
zatruć wśród pracowników za- 
kładów drukarskich. Obserwo- 
wano je w wielu krajach, a ta- 
kże i w Polsce, o czem swego 


POWSZECHNIE 
ZNANEJ DOSKONAŁOŚCI 
Er aD 


Strajki w r. 1933 


Rok ubiegły zaznaczył sie du 
żą ilością strajków robotni- 
czych. Wywołane one były pra 
wie wylacznie warunkami eko- 
nornicznemi, przytem nie miały 
zupełnie charakteru agresyw- 
nego. Przeciwnie, pracodawcy 
skutkiem kryzysu znajdowali 
się w trudnej sytuacji i w po- 
szukiwaniu dróg ratunku zaczę 
li masowo wywierać „nacisk“ 
na płace robotnicze. Robotni- 


em głów-|cy reagowali na to częstokroć 


porzuceniem pracy, strajki 
więc ostatniego roku miałv nra 
wie wyłącznie charakter obron 
ny. Z tego też względu zasłu- 
qują one na uwagę. 

Ponieważ „nacisk”* na płace. 
o czem mowa była wyżej, bv 


"R WERTER" Tv» 
aan EPA" WCS KET 
Prawa pracowniczego 


id enki 


aizin ubezpieczonego 


nie być dobrowolnie ubezpieczoneni! 

Na rzecz żony | dzieci przewidu- 
je ustawa pewną ulgę, nie odmawia- 
iac fm prawa do Śwładczeń również 
w wypadku oddzielnego przebywania 
z ubezpieczonym. byleby osoby te 
zamieszkiwały na obszarze Rzeczy- 
pospolitej I czyniły zadość pozosta- 
łym warunkom. 

Narówni z członkami bliższel ro- 
dziny, wyszczególnionymi na wstę= 
pie, mają prawo do Świadczeń naj- 
wyżeł dwie osoby z pośród pozo- 
state] rodziny ubezpieczonego, Odpo 
wiadałące wymienionym ustawowo 
warunkom, jeżejl zostaną przyłęte do 
wykazu ubezpieczalni na podstawie 
zgłoszenia do ubezpieczalni w, cha- 
rakterze pracownika (art. 21) lub 
zgłoszenia osobnego, podanego nie 
później, niż na 13 tygodni przed za- 
chorowaniem. 

W razie gdy ubezpieczony nie 
zgłosł jednej lub obu tych osób z po” 
zostałej rodziny, ma prawo zgłosić 
jedną osobę nie należacą do rodziny, 
lecz posiadającą conajmniej od sze- 
Ściu miesięcy warunki wymienione 
pod: 7, 2 3. (to jest: wspólne za- 
mieszkanie, pozostawanie na utrzy- 
maniu | nieubezpieczenie z innego 
tytułu). 

Przerwa w zamieszkiwaniu z ubez 
pieczonym, nieprzekraczałąca  czte- 
rech tygodni, lub nawet dłuższa, lecz 
za zgodą ubezpieczalni, nie powoduje 
dla żony, dzłeci i wnuków utraty pra 
wa do śwladczeń. = 

O rozclązłości świadczeń — w na: 

stępnym dod, „Za Świata Pracy“ 


powszechny, przeto nic dziw- 
nego, że strajki były w r. ub. 
zjawiskiem nader częstem, Wy 
starczyło powiedzieć, że objęły 
one 8.364 zakładów przemysło 
wych i handlowych. Jest to licz 
ba rekordowa w ciagu ostat- 
nich 11 lat, przewyższająca 
znacznie np. r. 1923, kiedy skut 
kiem dewaluacji marki i wahań 
cen płace musiały ulegać zmia 
nonm z godziny na godzinę, I- 
lość zakładów obiętych straj- 
kiem wynosiła wtedy 7.451, w 
innych latach liczby są znacz- 
nie niższe. 

Drugą cechą charakterysty- 
czną ruchu strajkowego w r. 
1933 jest stosunkowo duża licz 
ba straików wygranych. Jeżeli 
weźmiemy pod uwagę liczbę 
strajkujących robotników, prze 
konamy się, że w strajkach 
"rzegeranych brało udział w r. 
1933 tvlko 11.2 proc. robotni- 
ków, wówczas gdv w r. 1932— 
42.6 proc, w r. 1931 — 22.6 
proc., a w latach największych 
ruchów strajkowych w r. 1923 
— 34,0 proc. w r. 1924 — 61,7 
proc. Tak więc liczba robotni- 
ków. uczestniczących w straj- 
kach przegranych w r. 1933, 
jest rekordowo niska w ciągu 
ostatnich 11 lat. Przypisać to 
należy właśnie obronnemu ich 
charakterowi. Jest to zresztą 
zrozumiałe, po parokrotnych 
bowiem redukcjach płac dalsze 
obniżki są nader trudne do prze 
prowadzenia. 

Na uporczywość zeszłorocz- 
nvch strajków wskazuje ilość 
straconych dni roboczych. Na 
jednego robotnika w r. 1933 
przypada przeciętnie 11.4 stra- 
convch dni, i jedynie w r. 1924 
ilość ta wynosi 11.6, w innych 
latach znacznie mniej, w r. 
1923 — 7.5 dni. w r. 1927 — 
10.4 dni i t. d. Strajki w 1933 r. 
TTEEPC ZEW Z FAST RZECZNA" EESTI AI 
DECYDUJAC SIĘ NA PODRÓŻ, 
RZUĆ OKIEM NA INFORMACJE 
O KOMUNIKACJI LOTNICZEJ!! 

SAMOLOTY KURSUJĄ 
CODZIENNIE 


należą zatem do najuporczyw- 
szych i pod tym względem rok 
ubiegły również należy do re- 
kordowych. 

Pod względem ilości strajku 
jących robotników rok 1933 
zajmuje w ciągu 11 lat ostat- 
mich czwarte miejsce, strajko- 
wało bowiem 342.000 robotni- 
ków „wówczas gdy w r. 1923 
liczba strajkujących wynosiła 
849.000 osób, w r. 1924 — 
564.000, w r. 1928 — 354.000, 
w innych latach liczba ta była 
jeszcze mniejsza. Wobec trwa- 
jących już bezmała od 4 lat re- 
dukcyj pracowników,  umieru- 
chomienia przedsiebiorstw i t. 
p. wywołanych kryzysem. licz 
ba ta w r. 1933 nabiera szcze- 
gólnej wagi. 

Jeżeli chodzi o poszczególne 
przemysły, największa liczba 
strajkujacych przypada na prze 
mysł włókienniczy (144 tys.), 
co stanowi 61.3 proc. ogólnej 
liczby strajkujących -objętych 
badaniem (235 tvs.), na górnie 
two — 6.0 proc., na hutnictwo 


i zakłady metalurgiczne — 6.0 Ś 


proc., na przemysł odzieżowy 
i budowlany po 8.5 proc., na 
przemysł mineralny 4.7 
proc. i t. d. Nadmienić należy. 
że i w latach poprzednich na 
przemysł włókienniczy przypa 
da przeważnie najwieksza licz- 
ba strajkujących. Rolnictwo, 
pomimo stosunkowo znacznej 
ilości zatrudnionych w niem 
pracowników. wykazuje w r. 
1933 tylko 0.8 proc. ogółu straj 


kujących. 


wicz i dr. Pakich, na podsta- 
wie badań w jednej z najwięk- 
szych drukarń w Krakowie. 

Zatrucia powstają wskutek 
nagromadzenia par ksylolu w 
powietrzu maszynowni. Papier 
w maszynach rotacyjnych, po 
zadrukowaniu, przechodzi do 
t zw. bębna, w którym pod 
wpływem gorącego powietrza 
farba drukarska schnie szybko. 
Ulatniają się wówczas wielkie 
ilości ksylolu, gromadzą się w 
powietrzu przez płuca, w cza- 
sie oddychania, dostają sie do 
organizmu osób, zatrudnio- 
nych wpobliżu maszyn. 

Ksylol działa na człowieka 
narkotycznie, podobnie, jak 
chloroform. Osoby, pracujace 
wpobliżu maszyn, doznają oszo 
łomienia, zawrotów i bólów zła 
wy, niekiedy także nudności i 
wymiotów. Po dłuższym nohy 
cie w takiej atmosferze. zwła- 
szcza, jeśli maszyna pracuji: 
intensywnie a wentylacia jest 
niedostateczna. dochodzi dn 
omdleń i utraty przytomności. 
Bardziej wrażliwe na zatruci 
ksylolem są kobiety. 

W ten sposób przebiega za- 
trucie ostre. Przy długotrwa- 
łej pracy w parach ksylolu do 
chodzi do zatrucia chroniczne- 
go. Polega ono na uszkodzeniu 
narządów krwiotwórczych. cież 
kiej anemii oraz na osólnen: 
wyniszczeniu organizmu. Za- 
trucie to może nawet doprawa 
dzić do Śmierci. 

W Wiedniu, w związku z wv 
padkami zatrucia, przeprowa- 
dzono periodyczne badania le- 
karskie robotników. narażo- 
nych na zatrucie ksylolem Wv 
kazały one, że zatrucia te wV- 
stępują nawet przy użycin Sto- 
cowanych tam masek z doniv- 
wiem świeżego powietrza. a ta- 
kże w pomieszczeniach dobrze 
wentylowanych. Jednak prze- 
bieg zatruć przy stosowaniu o- 
chron jest łagodniejszy. 

Aby zapobiec poważniejszvn. 
wypadkom, stosowano zinianę 
pracy osób, które wykazywał: 
pierwsze objawy chronicznego 
zatrucia. 

Wszystkie tego rodzaiu Środ 
ki zapobiegawcze, jak maski. 
sprawna wentylacja i ziniana 
pracy zmniejszają znacznie nie 
bezpieczeństwo zatruć. lecz 
nie usuwają go całkowicie. 
rodkiem najlepszym  bvłoby 
zastąpienie ksylolu jakimś in- 
nym 'rozpuszczalnikiem  fasbv 
drukarskiej. nieszkodliwyvm dla 
zdrowia. Wynalezienie i zasto- 
sowanie takiego Środka jest ie- 
dnem z ważniejszvch zadań te- 
chniki sanitarnej. 


POZNAĆ I UKOCHAĆ MORZF 

— NAUCZY LIGA MORSKA 

! KOLONJALNA W OBOZACH 
NADMORSKICH. 


Ubezpieczenie namerowych na dworcach kolejowych 


Władze nadzorcze wyjaśni- 
ły, iż numerowi na dworcach 
kolejowych mogą z własnej wo 
li przystępować do ubezpiecze- 
nia na wypadek choroby. Jeże- 
li wstąpienie do ubezpieczenia 
nastąpi zbiorowo. ubezpiecza|- 
nie społeczne nie bedą stoso- 
wać wymagań co do cenzusu 
wieku i nie będą odmawiać 


przyjęcia do ubezpieczenia ze 
względu na stan zdrowia. 
Zbiorowe przystąpienie da 
ubezpieczenia należy rozumieć 
w ten sposób, że związki zawo 
dowe. grupujace numerowych 
na dworcach kolejowvch, przed 
kładać będą właściwym ubez- 
pieczalniom wykaz osób, przy: 
stępujacych do ubezpieczenia. 


Str. 4. 


Fciek z niecierpliwością słuchał dalszych słów 
Marysi. 

Ona zaś po chwili wahania mówiła dalej: 

— Aż wreszcie przyszedłeś i odrazu odżyły we 
mnie wszystkie dawne pragnienia... I już mnie nie nęci 
klasztor, lecz również ciche, również gdzieś w zakątku 
szczęście, ale z... tobą... 

Chwyciła jego ręce... Uścisnął je mocno... 

Trwali tak w milczącym uścisku dłoni 
długo... 

Potem Marysia mimowoli oparła głowę o ramię 
Felka, on także nachylił swoją głowę ku niej... 

Zetknęły się ich policzki, palące, gorące... 

I jeszcze chwila, a zetknęły się usta, nieświadomie 
gnące ku sobie z niepowstrzymanym pociągiem... 

Po chwili wszakże Marysia oprzytomniała... 


Otrząsnęła się i rzekła: 

— Idź, już idź, Felusiu... Nie wolno nam tych mu- 
rów czynić świadkami świeckiej miłości... Zdążymy się 
nią nacieszyć... poza temi murami... Powiedz moim ro- 
dzicom, że gotowa jestem je opuścić... dla ciebie... 

Mocny uścisk dłoni i Felek odszedł, żegnany 
tęsknem spojrzeniem Marysi. 

Już wkrótce po tej rozmowie Barbarze udało się 
uwolnić swcją córkę od tego, do czego ją sama tak 
usilnie zmuszała. 

Powiedziała siostrze-przełożonej, że jak się okazało 
w czasie nowicjatu, Marysia nie ma powołania zakon- 
tego, wobec czego nie należy nalegać na jej pozosta- 
wanie w klasztorze. Złożyła natomiast w imieniu swo- 
jem i córki hojną ofiarę na kłasztor, znacznie przekra- 
czającą wiano. 

Mógłby się więc odrazu odbyć ślub? 

Mógłby, ale Marysia chciała czekać, aż przyjdzie 
czas, że będzie mogła przystąpić do tej ceremonji rów- 
nież jej cioteczna siostra. 

Stało się to po niespełna pół roku. 

Ślub odbył się w małym kościołku wiejskim w po- 
siadiości Elickich. 

Będąc nadal w ciężkiej żałobie, Tola pozwoliła 
wszakże swej córce Niusi na ślub z hrabią Kardeckim, 
ze smutnym uśmiechem błogosławiąc ten związek... 
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długo, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus i zasadzek 


Wychodząc z kościoła, Barbara, prowadzona pod 
rękę przez generała Poraj-Hebdyńskiego westchnęła 
głęboko... 

W milczeniu poszli oboje gałkiem, prowadzącym 
do dworu. 

Byli bardzo, bardzo wzruszeni... 

Wtem ujrzeli po drugiej stronie gaju na polance 
Marysię z Felkiem, kroczących raźnie naprzód, splecio- 
nych serdecznym uściskiem, promieniejących miłością 
i radością Życia. 

Oboje rodzice Marysi mimowoli popatrzyli na sie- 
bie i zamienili ze sobą radosne spojrzenia. 

Cieszyli się ze szczęścia swej córeczki, a zarazem 
dziwny ból i żal ścisnął ich serca... 

Przypomnieli sobie, zapewne, jak oni również 
przed laty roili beztrosko w miłosnem upojeniu cudow- 
ne sny o szczęściu we dwoje... I jak te złote sny prys- 
nęły bez śladu... dając jedynie zawód i rozczarowanie. 

— Wiem, o czem myślisz — rzekł Hebdyński — o 
naszem szczęściu... niedoszłem.., 

Barbara odpowiedziała cicho? 

— Sprawa jest bardzo prosta. Zgrzeszyliśmy I zo- 
staliśmy za to ukarani... Dziękujmy Bogu, że nam snać 
już wybaczył, skoro pozwolił nam być świadkami 
szczęścia naszego dziecka... 

I jeszcze pewna myśl zaświtała im obojgu... 

Dawno już zresztą, o tem myśleli, ale nie mieli od- 
wagi wypowiedzieć swej najskrytszej myśli... 

I zapewne nie powiedzieliby tego sobie nigdy, gdy- 
by nie... pomógł im kto inny... 

Było to podczas skromnej uczty weselnej... 

Nagle ni stąd ni zowąd wśród kilku toastów, ode- 
zwał się jasny głos Marysi: 

— Za zdrowie najmłodszej i... najstarszej pary na- 
rzeczonych, moich rodziców, którzy będąc na moim ślu- 
bie doszli do wniosku, że już najwyższy czas pobrać 
się po tylu latach narzeczeństwa... Wstydby to był, do- 
prawdy, gdyby już były wnuki, a ślubu wciąż jeszcze 
nie... 

Reszta towarzystwa myślała, że to Marysia wyda- 
ła tylko ukrywaną oddawna tajemnicę... 

Barbara i generał... nie zaprzeczyli... 


ACZ SERC KOE 


Nr. 1% 


Zaskoczyła ich tem córka tak dalece, że nie mie 
odwagi przeciwstawić się temu, co, zresztą, sami w- 
mierzali, lecz nie śmieli sobie powiedzieć... 


Widząc zaś, że nie zaprzeczają, Marysia, uradowa- 
na serdecznie, ucałowała oboje z całego serca, wo 
łając: 


— No, chwała Bogu, nareszcie przestanę być 
dzieckiem nieślubnem... Był już ku temu czas najwyż» 
szy... 

Tak oto po trzech tygodniach odbył się w cichym 
kościołku wiejskim trzeci ślub... 


Gdy tylko padły z ust kapłana święte słowa. Heb- 
dyński opuścił głowę. Chwycił ręke swej tyloletniej na- 
rzeczonej, ucałował serdecznie, obficie przytem zr.sza- 
jąc ją łzami, łzami szczęścia i ukojenia tylałetnich 
cierpień i ran. 

Wychodząc z kościoła, zauważyli, że zniknął im 
gdzieś Antoni Elicki, 


Okazało się, że poszedł na pobliski cmentarz... 


Odczuwał nieodpartą potrzebę uklęknięcia prze? 
mogiłką tej, którą ukochał nad życie... 

Chciał być tam sam i niewidzialny... 

Nigdy nie odwiedzał tego grobu, gdy ktoś go wi- 
dział... Myślano, że nigdy tam nie bywa... Wybierał go- 
dziny i porę, kiedy wiedział z pewnością, że nikogo tam 
nie zastanie... Nie lubił, gdy ktoś oglądał jego łzy . 


Podążył tam i teraz, w chwili, gdy wszyscy nic- 
szczęśliwi już odzyskali swe szczęście, oprócz jego 
jednego. 


Pon xIlił się nad grobem żony, swej najukochań- 
szej Danusi, poczem spojrzał na las szumiący woddali, 
na złote pola, na zieleń łąk, na swój dom, widoczny 
zoddali, gdzie przeżył krótkie chwile szczęścia... itażdy 
krzak, każdy kamyk był świadkiem jego szczęścia, tak 
bardzo przelotnego.... 

Wtem spojrzał na jasne niebo I nagle drgnął... Wy- 
dało mu się, że to Danusia spojrzała nań z błękitu nie- 
biańskiego, rozpromieniona i radosna... Spłynęła nań 
błogość niewypowiedziana, a po policzkach dwie, gorž- 
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Powieść -reporłaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


UWODZICIEL NIE CHCE WYPUŚCIĆ OFIARY 


Noderski t Tecia chwilę stati bez ruchu. Ona pa- p 


trzyła na niego szeroko otwartemi, jakby przerażonemi 
oczami, jeszcze zaczerwienionemi od łez. On uśmiechał 
się niepewnie, widząc tak odmienną jej twarzyczkę. 

Tecia pragnęła zapanować nad sobą, wydobyć z 
siebie słowa zwykłego zapytania, jakby to był njezna- 
ny klient, z którym ją nic nie łączy; i 

— Czem mogę panu służyć?.. JĄ. 

Ale ani jedno słowo nie mogło przecisnąć się 
gardło. 

Noderski odrazu spostrzegł zmianę. Odrazu się też 
domyślił, co ją mogło spowodowaćl 
przeglądał gazety i wyczytał już w dziale osobistych 
doniesień o swym ślubie, 

Pa — Ta gazeta wpadła do jej rękt! — pomyślał. ==- 
e .. 

Chcąc zyskać na czasie, nachylił się nieco ku Teci 
i powiedział stłumionym głosem: 

— Co się stało, panno Teciu?. 

— Nic takiego, nie — wyjąkała. 

Wzrok Noderskiego spoczął na gazecie, leżącej 
na ladzie. Ujrzał zmoczoną łzami kartę papieru. 

Bez słowa, nagłym ruchem chwycił rękę dziew- 

— Panno Teciu!.. W tej chwili jestem najszczęś- 
liwszym człowiekiem!... Pani mnie kochal. 

Zaskoczona była jego ruchem i słowami. Trzymał 
drżącą jej rękę i mówił coraz goręcej: 

— Pani łzy są wymownym dowddem miłości, któ- 
rą pani dla mnie żywi!.. Marzyłem o tej chwili, by mieć 
znak jakiś, że w sercu pani znajdzie się choć skromne 
ziarnko uczucia dla mnie!.. Widzę je teraz!.. 

Panna Tecia oprzytomniała nieco. Uświadómiła 
sobie słowa, które słyszała i ból, jeszcze bardziej pie- 
kący, szarpnął jej sercem: 

— Cieszy się!.. Drwi z mojej miłości!.. 

A Noderski, jakby słysząc iej myśli, mówił: 

— Tak cieszę sięl.. Miałem w swem sercu tylko 
nadrielą, że maie pani kiedyś pokocha. teraz mam Rew. 


Przy śniadaniu | Z 


paene 


ność, że to jug się stało! Pani kochal Teraz nie może 
ani tego ukryć ani przede mną, ani przed sobąl.. Te 
łzy! Te kochane łzy z przepięknych oczu pani powie- 
działy wszystko. Płakała pani nad tą wzmiankąl.. 
Wszystko pani wyjaśnię... 

— Dziękuję, nie potrzebuje pan mł nic wyjaśniać! 
-—— szepnęła. 

— Myli się panil.. Wiem, że pan! mnie zrozumie! 
Niech mnie pani tylko wysłuchał. Musimy się dziś 
spotkać!.. 

Energicznie potrząsnęła głową. © 

— Nie, niel.. Nie trzebal.. Niech się pan nie tru- 


— Ale, kochana panno Tecłut.. Właśnie teraz mu- 
szę koniecznie z panią się zobaczyć i porozmawiać w 
jakiemś spokojnem miejscul.. Tu jest niewygodnie. La- 
da chwila ktoś może wejść... Nie znoszę, kiedy mi prze- 
rywaja rozmowę. Tem bardziej, że od tej rozmowy bę- 

złe zależało moje szczęście, moje życiel.. 

Trzymał w dalszym ciągu jej rękę, choć delikat- 
nym ruchem chciała ją wysunąć. 

Panna Tecia w główce czuła zamęt. Nie mogła 
zrozumieć, co oznaczają jego słowa? Dlaczego się cie- 
szy?.. Dlaczego chce jeszcze z nią się zobaczyć, rozma- 
wiać? Przecież wszystko skończonel 

W głębi serduszka poczęła się odzywać nadzieja, 
czepiać się najbardziej fantastycznych pomysłów. 

— Może on umyślnie dał taką wzmiankę, żeby 
ninie wypróbować? Może taka arystokratka wcale nie 
istnieje r.. 

W tej samej chwili jednak przypomniała sobie, że 
nie tak dawno czytała w gazecie o utworzeniu wielkiej 
spółki handlu zagranicznego i wymienione było tam 
nazwisko, które zapamiętała: Kunic-Lamockiego i jesz- 
cze jakieś drugie, obce. 


Nada, rorbudzona na chwilę, zagasła: jeśli toj 


miałoby być niep: lą, nie użyłby prawdziwego na- 
zwiska. 
— Może to jaki żart? — chwytała się resztek na- 


dziej, by obronić swa miłość 


Sam Noderski jednak rozwiał natychmłaat i tę na» 
dzieję: 

„ik To prawda, co ta gazeta donosi —. mówił, — 
ale ja panią tylko kocham! Tylko panią!.. Kiedy Wazy 
ko opowiem, zrozumiesz mnie, Teciu!.. Błagam, niec 
się pani zgodzi na spotkanie. Będę czekał, jak zwykle 
o siódmej wpobliżul.. Niech mi pani nie odmawia tego! 
Proszę o to, jak o Życie!.. 

Usiłowała jeszcze przeczyć: 

m— Poco mamy się spotkać?.. Powinien poświęcić 
pan ten czas swej narzeczonej! Bardzo panu dziękuję 
za miłe chwile, które dzięki panu hrabiemu spędziłam. 
A teraz... czem mogę panu hrabiemu służyć? 

— Teciu, nie rań mego sercat.. Potrzebuję właśnie 
teraz czyjejś życzliwości, czyjegoś dobrego slowa! 

=- Nie rozumiem pana! 

— Właśnie wszystko chce wyjaśnić! Dlatego bła 
gam 6 spotkanie!.. I nie odejdę stąd, dopók! pani nie 
wypowie słówka — dobrze! - 

— Zapewniam papa hrabiego, Że to jest żupełnie 
niepotrzebne. Pan hrabia nie potrzebuje się thuvaszyć 
przede mną!.. Ja zaś mogę tylko... złożyć panu hrabic- 
mu... gratulację!... i i 

Głos panny Teci, mimo, że starała się opanowac, 
zadrżał,. 

Odwróciła się, by ukryć łzę. która mimo jej woh 
zawisła na rzęsach. i» MR 

— Nie odejdę, nie wypuszczę pani ręki, póki pan. 
słę nie zgodzi! . m4 

Zaciskał jej drobną rączkę w swe: dloni i nie prze- 
stawał prosić: 

— Pani nawet nie wie, Teciu, jak mi na tem zale 
ży!.. To kwestja mego szczęścia! Pani musi się spotkać 
ze mną!.. i p 

W tej chwili we drzwiach ukazała się właś 
sklepu, którą kiedyś Noderski a © = Wi 

Tecia spostrzegła ją również. Szepnęła: 

m NA puścić moją rękęl. Dobrzel =*zyjót! 


tiraeaika 
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Ukrainy 


jak wiadomo, stolica Ukrainy 
gowieckiej przeniesiona została z 
Charkowa do Kijowa. Uczyniono 
tak po większej części ze wzglę- 
dów politycznych, aby w Kijowie 
(władze sowieckie skuteczniej 
rzeciwdziałały separatystycz- 
pym prądom ukraińskim, które 
gwe ognisko miały właśnie w Ki- 
jowie. Wyniki tego kroku poczy- 
nają się już przejawiać w życia 
tego miasta. Los Kijowa w ostat- 
nich piętnastu latach był rzeczy- 
wiście tragiczny. Miasto nawpół 
zburzone w czasie wojny domo- 
Fi pozbawione swego znaczenia 
ako ośrodka administracyjnego 
coraz to bardzij upadało, pusto- 
szało. Nie uskutczniano żadnych 
robót budowlanych, zaniedbywa- 
no jego zewnętrzny wygląd a 
wszelkie życie stopniowo zamie- 
rało. Dopiero obecnie, kiedy do 
Kijowa przeniesiono urzędy so- 
wieckie, daje się w mieście zau- 
ważyć pewne ożywienie. Rozpo- 
częto oprawę domów rządowych, 
wyznaczane są parcele pod budo 
wę nowych domów urzędniczych 
i administracyjnych, porządkowa 
ne są ulice. Władze miejskie przy 
stąpiły do regulacji ulic, placów 
i parków. 

Na głównym platu, na którym 
stoją klasztory Sofijewski i Ma- 
chajłowski ma stanąć ośrodek ad- 


ZDEJMOWANIE ZNACZKÓW NARA 

Onegdaj czynniki powołane zdejmo 
wały na ulicy studentom-narodow- 
com, znaczki organizacyjne, wykazują 
ce przynależność do ostatnio zlikwido 
wanej przez władze bezpieczeństwa, 
¿Organizacji narodowo-radykalnej t. 
zw. NARA 


RET TARGÓW WOŁYŃSKICH 
Targów ae Na terenie wystawowym 
skic 
budynków Pracą nad uporządkowaniem 
miesiące dzieli 
v ZA 
Maia kij gospodarczej na Wo 
dzo pracowal s użyty zostanie bar- 
waweze, a czynności przygoto 
rojektuje się b 
pawilonów w stylu Rz 
go wielkim zwolenniki 
da wołyński p. Hen 
sprawie organizacji 
szereg narad i konf. 
przybyłego w tym 
wojewody. 


ę kilku nowych 
lonalnym, Pre 
em jest wojewo 
Tyk Józewski, W 
Targów odbył się 
erencyj z udziałem 
celu specjalnie p. 
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zamieszkała w 


portmonetkę zawierając, si Poyi 
przy à 
czynię kradzieży, Jest mas t 
Fafja Dominiuk, zamieszkałą CZAK: k 
w domu noclegowym. sowo 


Ba 


. | słabsza, zależnie 0 
„|żki; im dawniejsza 


OSTA 


MOJE ME 


leca Gie 
IGE SiĘ 


Ożywienie Kijowa po piątnss oiełnin upadku 


Po przeniesieniu stolicy 


sowieckiej — Rozbudowa miasta 


ministracyjny z całym komplek- 
sem domów. Według opracowa- 
nego planu budowy tego środo- 
wiska rządowego, klasztor Mi- 
chajłowski ma zostać zburzony 
a na jego miejscu ma stanąć ol- 
brzymi gmach rządowy. W naj- 
bliższej dzielnicy wybudowane 
mają być domy dla pracowników 
administracyjnych. Tymczasowo 
rząd republiki ukraińskiej mieści 
się w dawnym pałacu kijowskim, 
stojącym w parku nad Dnieprem. 
W tej samej dzielnicy pomiesz- 
czone zostały urzędy wojskowe, 
które w związku z przeniesie- 
niem głównego miasta zostały zna 
cznie wzmocnione. Władze ukra- 
ińskiego okręgu wojskowego bu- 
dują obecnie cały szereg nowych 
domów dla pracowników armii. 
Już w najbliższych dwóch dniach 
czy trzech miesiącach domu te zo 
staną do użytku. Równocześnie 
regulowane są w tej okolicy ulice 
i trotuary. 


Przemysi po 


Fałszowanie, pedrabianie an 
tyków, mebli, obrazów, ksią- 
żek, bronzów wyszło w na- 
szych czasach poza granice 
sztuki „stosowanej i stało się 
szeroko rozwiniętym przemys- 
łem, a przytem przemysłem, 
który dobrze rentuie i daje du- 
że zyski. W wielu miejscowo- 
ściach mniej znanych, w ma- 
łvch miasteczkach istnieją do- 
brze zakonspirowane „fabryki, 
w których produkuje się „tno- 
woczesne antyki“, oczywiście 
nie w liczbie zbyt wielkiej. aby 
podaż była zawsze mniejsza 
od popytu. „Antyki” są potem 
sprzedawane za wysoką cenę 
zbieraczom. 


Jednym z najbardziej rozpo- 
wszechnionych tricków przy 
podrabianiu starych książek 
jest pogrążenie stronic w ka- 
wie lub w herbacie, abv nadać 
im przez to ów żółtawy odcień 
starych druków. aji i 
i tem mocniejsz 
ayen d wieku ksią 
jest an 
nia białego kruka. tem si 
isa musi być napar herba 
ty, tem żółtsze muszą być kart 
ki szacowanego antyku. Spryt 
ni „antykwarze” posługują się 
poza tem inna jeszcze metoda 


Po uniesieniach miłosnych 


WILNO. — Mieszkani i 
i iec ws 
Qirdze gm. kraśnieńskiej, "e, 
trzej Frąckiewicz 
dh. 
OWĄ, od której usiiował wyłudzi 
pieniądze, chciał ją zabić, odda. 
jąc do niej 2 strzały rewolwero- 
1 które jednak chybiły, 

Na odgłos strzałów przybiegł 


ojciec Szymelowej, Łukasz Korze 


niewski, który stanął w obronie 


córki. Wówczas Frąckiewicz 
strzelił do Korzenie a. 43 
zy I również wszystkie 4 strzały 
chybiły. 

Następnie w nocy Frąckiewicz, 
usiłował wtargnąć do mieszkania 
Szymielowej, lecz wobec zajęcia 
przez Szymielową i jej matki z 
siekierami w rękach zdecydowa- 
nej postawy, oddał dwa strzały, 
które znowu chybiły. F. uciekł do 
pobliskich lasów, gdzie przez pa 
rę dni się ukrywał. 

Na skutek zarządzone| zasadz 


Ji dostał sie. 


rewolwerowy zamach na życie 


| 
| 


Po sprzeczce ze | czem okazało Się, 
ochanką Anastazją Szymie był już raz skazany 


i został E do A Di 

zi v łodeczni zy- 
dzkiego w Mo rę, Paniki 
za ww 
a 10 lat więzienia i niez yt daw 
ne po odsiedzeniu kary został wy 
puszczony na woiność, a teraz 
znowu usiłował dokonać zabój- 
stwa i to`na kobiecie, która po- 
czątkowo nawet przyszła mu z 
pomocą. 


Podróżuj sameletem 


„P.L Lot, 


k w ręce policji. 
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Kijów zawsze odznaczał się bo 
gactwem parków i zieleni, Obec- 
nie zielone przestrzenie tnają być 
znacznie rozszerzone. "Tak np. 
powiększony będzie park na Wło 
dzimierzowie, ra miejscu żydow 
skiego bazaru założony zostanie 
nowy park a w środku miasta po 
wstanie kilka nowych sadów. 

Równocześnie rozszerza się też 
połączenia głównego miasta so- 
wieckiej Ukrainy z pozostałemi 
ośrodkami Związku Sowietów. Na 
linjach Kijów — Moskwa i' Kijów 
Odessa powiększono liczbę pra- 
widłowo kursujących pociągów 
pośpiesznych. Organizowane jest 
połączenie lotnicze Kijowa z Char 
kowem, Odessą, Moskwą i Czer- 
nigowem. Do Kijowa przeniesio- 
no również wydawnictwo Central 
nego komitetu ukraińskiej partji 
komunistycznej i odtąd organ 
główny tej partji „Komunist“ wy 
chodzi już nie w Charkowie, a w 
nowej stolicy Ukrainy -— Kijowie. 


przy fabrykówaniu starych dru 
ków; oto fotografują oni ory- 
ginały i na podstawie odbitki 
fotograficznej sporządzają ma 
tryce drukarską ściśle zgodne 
z pierwodrukiem. Podobne me 
tody sa stosowane i do fabry- 
kacji innych antyków, żak np. 


DEL 


cie. 


J00-114 rocni DET 


Prawie 500 lat temu,'w dniu 
13 stycznia 1435 r. zebrał się 
pierwszy Riksdag szwedzki w 
małem mieście Arboxa. Uroczy 
stość 500-lecia parlamentu ob 
chodzona ma być w Szwecji: w 
maju roku przyszłego. 

Główna ceremonia będzie 
miała miejsce w starym gma- 
chu, „Storkgram w Stockholmie 
w obecności króla i rodziny kró 
lewskiej, oraz najwyższycu u- 
rzędników państwowych. Na u- 
roczystość tę przybędą delega- 


nmani 
o uł 
ci wszystkich tych miast szwe 
dzkich. w których zwoływany. 
był Riksdag. Miast tych. prócz 
Arboga, jest 14. Również wszy 
stkie parlamenty skandynaw- 
skie, a wiec Riksdag duński, 
fiński, „Storting” norweski, o- 
raz „Allting“ islandzki, wysy- 
łają swych przedstawicieli do 
Stockholmu na czas trwania 
uroczystości majowych. Z oka 
zii tej rocznicy wydana zosta- 


1 sedation 


nie historja Riksdagu szwedz- 
kiego. 


prawa robośników cudzozjomskich we Francji 


W czasie dyskusji w parla- 
mencie francuskim nad projek- 
tem wielkich robót publicznych, 
jakie mają być uruchomione 
dla zatrudnienia bezrobotnych, 
minister robót publicznych Mar 
quet oświadczył m. in., że pier- 
wszeństwo do pracy maja ro- 
botnicy francuscy, jednak robot 
ników cudzoziemskich wydalać 
nie można. 

Projekt przewiduje wyasyg- 


drabiania antyków 


mebli, obrazów, rzeźb, bronzów 
i t. d. Przemvsł podrabiana an- 
tyków doszedł przy zastosowa 
niu Środków i narzędzi nowo- 
czesnych do takiej perfekcji, 
Że tylko wytrawny znawca 
może się poznać na falsyfika- 


B 


Carrera przeerawszy mecz 
z Baerem stracił nietylko ssła- 
wę, alę i rraiatek, W przed- 
dzień meczu manager iego zło 
żył w banku ra konto Carnery 
17.000 funtów (440.600 zE). Ale 
ani grosza z tel sumy nie może 
podjąć pokonany bokser. g lvż. 
długi izgo wynosza 18.000 fun- 
tów, a na sume zdeborowaną: 
przez managera nalożyli wie- 
rzycieie po przegranej areszt. 


jokserzy niezawsze zbierają laury 


Carnera jest jeszcze posiada 
czem willi w Atlantic - Beach 
w New Jersey oraz sporego fol 
warku w ltalji. Ale i jedno i dru 
gie jest obciążone pożyczkami, 
tak że biedny bokser znajduje 
sie w opałach. 


Natomtast Baer podrenero- 
wał się majątkowo i choć ma 
również niemałe długi, może ie 
teraz spłacać i używać życia. 


Upzrty włóczęga 


Juljusz Westerstrom, 73-let- 
ni starzec, który dwukrotnie 
był już uznany za zmarłego, 
wrócił ostatnio do rodzinnej; 
wsi, ku ogromnemu zdziwieniu 
rodziny i przyjaciół, Wester- 
strom, który od dzieciństwa 
znany był ze swego zamiłowa 
nia do włóczęgostwa, odnalezio 
ny został przez policię w Elo- 
dalen w Północnej Szwecji. W. 
ciągu prawie pół wieku był on 
błędnym rycerzem dróg i gob- 
cińców, i włóczył sle głównie 
w górskiej okolicy Norwecji, 
śpiąc pod gołem niebem. 


Westerstrom jest synem wy 
bitnego obywatela małego nn 
stęczka Motala w Środkow "i. 


PRZYJACIÓŁKI 
— Co ci sie stało? 
— Przechodziłam szkartaty- 
NĘ... 
— Proszę cie bardzo, brze- 


ca już raz grać rolę podlot- 
ca. 


AMERYKAŃSKIE 
MA' ŻEŃSTWO 
— Jak dawno jest już Maty 
za mężem? 
— Oh. przenosiła "dopiero 


= 


|styka. 6.53 Płyty. 7.10 Piytv. 


|Szwecji. Już jako mały chło- 


piec uciekał pokryjomu z do- 
mu na długie okresy „czasu i 
wracał dopiero wtedy, gdy był 
całkowicie obdarty i wygłod- 
niały. Rodzina jego dwukrot- 
nie, po długich poszukiwa- 
niach, uznała $0 za zmarłego. 
Obecnie, po 44 latach nieobec- 
ności, powrócił on do Motałi, 
a rodzina nie i”st pewna. czy 
zdoła go powstrzymać od po- 
nownych wędrówek. Lekarz 
który _ badał v Westerstroma. 
stwierdził, iż nomino trudów 


|włóczęzi cieszy się on dosko- 


aatem zdrowiem. 


nowanie sumy 2 i pół miliarda 
franków na roboty publiczne w 
okręgu paryskim w ciągu naj 
bliższych pięciu lat. 


Stacje opieki 


nad matką I dzieckiem 
w Polsce 


Według ostatnich obliczeń. 
na terenie całej Polski istnieje 
396 stacyj opieki nad matką i 
dzieckiem, w tem 242 stacje 
przy ośrodkach zdrowia. 

W ogólnej liczbie stacyj o- 
pieki nad matką i dzieckiem 
znajduje się 7 stacyj utrzymy- 
wanych przez państwo. 79 
przez samorząd powiatowy, 
124 przez gminy miejskie, 16 
przez gminy wiejskie, 23 przez 
ubezpieczalnie społeczne, 13 
przez samorząd wspólnie z in- 
nemi instytucjami, oraz 134 sta 
cje utrzymywane przez organi 
zacje społeczne. 

Na terenie województw cen- 
tralnych znajduje się 144 stacy* 
opieki nad matką i dzieckiem. 
w województwacłt wschodi: cb 
69, w zachodnich 116, araz w 
południowych 67 stacyj. 

Organizacje społeczne utrzy 
mujia 59 stacyj opieki rad mat- 
ką i dzieckiem w wojewódz- 
twach centralnych 45 we 
wschodnich, 17 w zachodnich, 
oraz 13 w południowych. 


Fruwejące sleepingi 
w Ameryce 


Między N. Yorkiem a Chica- 
go została zorganizowana obec 
nie regularna komunikacia lot- 
nicza ptzy użyciu aeroplamów - 
sleepingów. Przełot odbywa się 
w nocy w olbrzymich aerobla 
nach, posiadających 12 łóżek. 

Samoloty wylatują z Nowe- 
go Yorku o 1.20 w nocy i lądu 
ia o 8 rano w Chicago. Nai- 
szybsze ekspresy zużywają na 
nizchycie tej przestrzeni 18 go 
dżin. oszcz”dmość na czasie 
wynosi zatem 11 godzin. 


W POCIĄGU NAJMILEJ 
"PĘDZISZ CZAS -— CZYTAJĄC 
DZIENNIKI I CZASOPISMA 


o 


Program 
ROZGŁOSNIA 


6:30 Pieśń. 6.35 Płyty. 6.38 Gimna- 
1.20 
Chwilka pań domu. 7.30 Rozmaitości, 
1157 Sygnał czasu. 12,00 Hejnał 12.03 
Wiadomości meteorologiczne. 12.10 
Konkurs basów i barytonów. 13.05 
Koncert. 14.00 Wiadomości o ekspor- 
cie, 14.05 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Godzina muzyki lekkiej, 17.00 
Transmisja ze Lwowa. 17.25 Koncert. 
18.15 Muzyka popularna. 18.45 Rozmo 
wa w poradni budowlanej, 18.55 „Ży 


‘Feje kulturalne i artystyczne stolicy”. 


19.00 Rozmaitości. 19.15 „Ostre wier- 
szyki Juljana Tuwima“. 19.50 Wiado 
mości sportowe. 2000 Koncert chopi- 
stowski. 20.30 „O poiekiem  lótnic- 
stwie”. 20.40 Capstrzyk Marynarki Wo 
jfeńtej. 21.12 Koncert, 22.25 Konkurs 


„muzyczny, 23,03 Muzyka taneczną, , 
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radjowy 
WARSZAWSKA 
PIEŚNI KARAJMSKIE 
Wśród różnorodnych narodowości. 
zamieszkujących  półnócno-Wwschodnie 
ziemie Rzplitej, na specjalną uwagę z: 
sługują Karaimi. jestto jedno z nai 
bardziej egzotycznych. plemion w Pol 
sce, od wieków  osładłe ma zietniaci 
dawnego W. Ks. Litewskiego, ©wdzna- 
czające się wybitną lojalnością wobec 
swej „przybranej Ołczyzny, © €zem 
świadczą przywileje, udzielane ongiś 
Karaimom ‘przez królów polsk i do 
dziś dnia przechowywane w MRI 
metropolii karaimskiej, w Trokach. 
kulturą muzyczną tego najmniejszego 
narodu zapozna tadjosłuchaczy calel 
Polski audycja poświęcona pieśmom 
karaimskim, która będzie trańsmitow 


ną z Wie- w niedziejg a soda, 1 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Lipiec 


| 

| i3 
NIEDZIELA 

| Najśw. Odk. 


Łe sportu 
| - ERN noc) 


Kalendarzyk imprez sporto- 
wych ma dzień dzisiejszy 

W dnia dzisiejszym w okręgu kra- 
kowskim odbywają się w dalszym cią- 
gu zawody piłkarskie we wszystkich 
Kłas.ch. W klasie A sytuacja co do 
mistrza i spadku nie przyniesie żad- 
nych zmian. natomiast dalsze drużyny 
A klasowe walcaą o lepszą lokatę w 
tabeli. Na pierwszy plah w klasie A 
wysuwają się zawody między Legją a 
Zwierzynieckim oraz w Tarnowie Wa 
wel—Tarnovia gdyż od wyniku tych 
spotkań zależy która z nich zdobędzie 
wicemistrzostwo, W klasie B do naj- 
bardziej interesujących spotkań należą 
zawody Łobzowianka-Nadwiślan, Prąd- 
niczanka—ZFG. i Unia— Sparta. 

Terminarz spotkań przedstawia się 
następująco: 


Klasa A. 


Boisko Grzezórzeckiego, Olsza — 
Grzegórzecki, hoisko Korony, Krowo- 
dza—Korona, boiska Wisły, Legja — 
Zwierzyniecki, baiako Tarnovi, Wawel 
— Tarnovia. 


Klasa B. grupa krakowska 


Łobzowianka — Nadwislan, Unia — 
Sparta, Jutrzenka — Czarni, Prądni- 
czanka—Z. F.G, Orlęta— Siła. 


Klasa B. grupa podmiejska 


Wieliczanka—Rakowiczanka, łagie- 
wianka—Hak ah. Natomiast spotkania 
pomiędzy Hagiborem a Bocheńskim 
i Kubel—Bierzanowianka nie zostaną 
rozegrane ponieważ W. G.i D. zawie- 
sił drużyny Bocheńskiego i Bierzane- 
wiunki w związku z ostatniemi awan- 
turami na własnych boiskach. 


Klasa C. 


Z.T.$—Maraton, Warna—Tonianka, 
Zakrzowianka—Gwiazda. Dąhie— Leg- 
jon, Nowowiejski—Tor, Wolanka— Vo- 
lania. 


Obóz instrnktorski 
gier sportowych. 


Na zorganizowany przez Polski Związek 
Gier Sportowych obóz instruktorski, 
który ma odbyć się w Sierakowie koło 
Poznania wyjechali z okręgu krakow- 
skiego następujący kandydaci. 

Lesiak-Cracovia, Landau-Makkabi. 
Taliński-Polonia, Kwasnycia i Eberhard 
z Wawelu. 


lamach cewolwerowy na ks ędza 


Korespondent agencji PRESS 

donosi ze Lwowa: 

Nieu;awnieni dotychczas 
sprawcy wybili w mieszkaniu 
grecko-katolickiego proboszcza 
w Ściance (pow. Złoczów) księ- 
dza Iwana Sadowskiego, 18 szyb 
w oknach i oddali 3 strzały 
rewolwerowe. 

Według miejscowej opinii 
tłem zajścia są nieporozumienia 
między proboszczem a miejsco- 
wymi parafjanami. 


Czy wójtowi wolno bić 
własną żonę? 


Jan Bako, wójt wioski Luta w 
Czechosłowacji, pociągnięty zo- 
stał do odpowiedzialności sądo- 
wej za pobicie własnej żony. 
W sądzie wójt tłomaczył się, 
że do złości doprowadziła go 
żona, bo w czasie jego nieobec- 
ności pobieliła ściany izby, w 
której odbywały się posiedzenia 
rady gminnej. Okazało się, że 
na Ścianach tej izby były zapi- 
sane wszystkie ważne terminy 
i uchwały rady gminnej, które 
wskutek pobielenia znikły bez- 
powrotnie. Pomimo tak poważ- 
nych powcdów pobicia żony, 
sąd skazał wójta na tydzień a- 
resztu. 


Golgota mieszkaniowa emeryty krakowskiego 


Od roku 1912 jako urzędnik 
państwowy mieszkałem w domu 
rządowym, zajmując dwa pokoje 
z kuchnią i przynaleźnościami 
za opłatę 42 zł. miesięcznie i 
ngdy nie zwracałem uwagi, jak 
znajomi żalili się na wygóro- 
wane czynsza oraz rozmaite 
sztuczki właścicieli domów ce- 
lem podniesienia wysokich już 
i tak czynszów mimo ochrony 
lokato: ów. Po trzydziestokilko 
letniej służbie zostałem emery- 
tem i otrzymałem nakaz opróż- 
nienia zajmowanego mieszkania 

Nie robiłem sobie nie z tego, 
gdyż słyszałem, że mieszkań 
jest dość to i dla s'ebie znajdę 
łatwo jakieś pomieszkanie. Za- 
cząłem szukać i szukałem dniami 
i tygodniami, przekonując się, 
że miesz<ań jest dość, lecz dla 
ludzi bogatych, bo ceny są za 
wrotne. Za dwa pokoje w do- 
mach nowych cena widocznie 
skartelizowana 110 do 120 zł, 
za ładniejsze 140 zł. miesięcznie. 
W domach starych, to istne 
chlewy brudne, odrapane, piece 
na pół rozwałone, okna bez 
szyb, podłogi wyszarpane od 
jakichś 36 lat, rnieodświeżene, 
takie można znaleść za czyn- 
szami 60—70 zł, miesiecznie. 


Przyczem właściciel zadecydo- 
wał, że remont mam przepro- 
wadzić własnym kosztem. Przy- 
prowadziłem majstra, ażeby ob- 
liczył, ile to będzie kosztować, 
a ten podał przerażającą dla 
mnie sumę 1.500 zł. Uciekłem. 

Wziąłem do pomocy pośred- 
nika « ten wyszukał mi inne 
dwupokojowe mieszkanie za ce- 
nę 85 zł. miesięcznie i z kaucją 


500 zł. Pytam, dlaczego tak 
grogo? Właściciel odpowiada, 
że „to lokal przemysłowy”. 


Dlaczego „lokal przemysłowy*, 
pada z mej slrony drugie pyta- 
nie. „Bo tu już mieszkał kra- 
wiec'', słyszę odpowiedź. Jak 
sig dowiedziałem, krawiec ów 
musiał się wyprowadzić. bo 
zjadł go drogi czynsz. Miesz- 
kanie to kosztowało w r. 1914 
38 koron. Pośrednik przypo- 
mniał sobie, że dwom właści- 
cielom wyszukał pożyczkę pry- 
watną, podpadającą obecnie pod 
moratorjum o niskim procencie, 
po 6 od sta, lecz i tu spotkał 
go zawód, gdyż zażądano 120 
zł. miesięcznie 7a mieszkanie 
dwupokojowe. Mając 260 zł. 
| miesięcznie emerytury, nie mog- 
|łem myśleć o dwupokojowem 
mieszkaniu i szukałem jednego 


pokoju z kuchnią, lecz w takim 
wypadku  zdzierstwo jeszcze 
większe. Właściciele domów 
żądają 60 zł, mówiąc, że niech 
lepiej próżno stoi, niżby mieli 
taniej wynająć. To też wiele 
mieszkań rzeczywiście jest próż- 
nych, zaś właściciele domów 
biadają, że lokatorzy nie płacą. 


Muszę tu napiętować 
zdzierstwo kamienicznika przy 
ul. Smoleńsk, który za jeden 
pokój z kuchnią żądał 110 zł. 
miesięczne i nie dał taniej, 
jakkalwiek budował w tanim 
czasie i przy niskim procencie. 
Jest to tylko cząstka mego do- 
świadczenia, to też chcę, by 
dowiedziały się o panującem 
zdzierstwie miarodajne czynniki, 
które biorą kamieniczników w 
opiekę, zaś związki lokatorów, 
wyciągnęły z tego odpowiednie 
wnioski. 


Według twierdzeń znawców 
dwupokojowe mieszkanie z przy- 
należnościami w nowych domach 
podług dzisiejszych cen robo- 
cizny i materjałów powinno 
kosztować 60 do 70 zł. miesięcz- 
nie z godziwym, bo 7°/, zyskiem. 

Emeryt. 


Sensacyjny zwrot w sprawie (iunkiewiczowej 


Przed kilku tygodniami po- 
daliśmy sensacyjną wiadomość 
o aresztowaniu osławionej Ciun- 
kiewiczowej. 

Śledzwo toczy się w dalszym 
ciągu, a ostatnio było w rękach 
prokuratora dra Garbaczyńskie- 
go. Na postawie dochodzeń pro- 
kurator dr. Garbaczyński posta- 
wił wniosek o uwolnienie Ciun- 
kiewiczowej z aresztu, czemu 


się jednak sprzeciwił prokurator 
apelacyjny, dr. Wysocki i za- 
wiesił w dalszym ciągu nad nią 
areszt śledczy. 


dzi ogromne zainteresowanie, 
szczególnie w sferach prawni- 
czych. 

Podejrzana o dokonanie no: 
|wego oszustwa, broni się tem, 
że medaljon został jej skradzio- 


Sprawa Ciunkiewiczowej bu-| 


ny, a kartki i list otrzymany od 
rzekomych sprawców kradzieży 
w Grand Hotelu są podrzucone 
przez nieznanych jej prowoka- 
torów. Niewątpliwie już niedłu- 
go sprawa zostanie wyświetlona 
i Ciunkiewiczowa bądź zostanie 
zrehabilitowana, bądź też w są- 
dzie odbędzie się nowa jej roz- 
prawa o nowe usiłowanie oszu- 
stwa. 


Zrozpaczeni lokatorzy z ul. Słonecznej wzywają pomocy 


Lokatorzy domu przy ul. 
Słoneczneł l. 31 zwracają się 
do nas, żaląc się, iż mieszkający 
w tym domu profesor em. p. 
Jakubas Antoni wyprawia od 
czasu do czasu niezwykłe awan- 
tury, które nietylko zakłucają 
spokój w kamienicy, ale przej- 
mują nawet przerażeniem współ- 
lokatorów. 

P. Jakubas z żoną swoją nie 
żyje, dobrał sobie natcmiast 
panią Ch., która z nim mieszka. 
I ta to właśnie pani jest przed- 
miotem jego awantur. P. Ch 


po awanturach odchodzi zwykle 
od takiego brutalnego „męża'', 
wraca jednak znów po jakimś 
czasie... na nowe awantury. 
Jak się dowiadujemy, z us 
rozpalonego emeryta, choć czło- 
wieka wykształconego, padają 
tak ohydne wyzwiska i obelgi, 
któremi darzy swą przyjaciółkę 
p. Ch, że współlokatorom aż 
„uszy puchną“. Takich wyrazów 
używają chyba tylko najciem- 
niejsze i najgorsze indywidua 
gdzieś w zapadłych spelunkach 


. złodziejskich i sutenerskich. 


W dniu wczorajszym nad ra- 
nem w mieszkaniu p. Jakubasa 
wybuchła znów awantura, taka 
burzliwa i głośna, że aż loka- 
torzy, jakby przerażeni trzęsie- 
niem ziemi, powylatywali (nie- 
którzy w negliżach) na korytarz, 
pytając się co się dzieje. 

Informujący nas o tych wybu- 
chach p Jakubasa spodziewają 
się jednak, że znajdzie się śro- 
dek na to, by wulkan domu przy 
ul. Słonecznej 31 uspokoił się 
wreszcie na stałe. 


tamięniczniczka zamordowała 


syna lokatora 


Wezoraj w Wawrze pod War- 
szawą wydarzył się straszny 
wypadek, który wywołał ogrom- 
ne wzburzenie wśród przebywa- 
jących tam na letnisku gości. 

Właścicielka jednej z willi, 
Stanisława  Radzikowska, po- 
sprzeczała się ze swą lokatorką 
letniczą, Marją Sochową, o do- 
niczki z kwiatami. Sprzeczka za- 
kończyła siębójką. W pewnejchwi- 
li Radzikowska chwyciła ciężki 
taboret drewniany i rzuciła nim 
w przeciwniczkę. Taboret prze- 
leciał nad głową Sochowej i u- 
godził stojącego w ogródku jej 
synka 6-letniego Marjana Sochę. 

Uderzenie było tak silne, iż 
nieszczęśliwy shłopiec padł tru- 
pem na miejscu. Sprawczynię 
strasznego czynu. Radzikowską 
aresztowała policja. 


trikom Bái aiap anahi | Widawiai Airaa Kwiarkewókl. 


Zamach samobójczy. 


Wezoraj popołudniu na placu 
Marjackim l. 3 w zamiarze samo- 
bójczym wypiła pewną ilość 
esencji octowej 27-letnia Marja 
Pajorkówna. Wezwano lekarza 
pogotowia ratunkowego, który 
po udzieleniu desperatce pierw- 
Szej pomocy, przewiózł ją do 
Szpitala św. Łazarza. Powodem 
zamachu, zawiedziona miłość. 


Bandyci uśpili kasjerkę 
»Solvayu* i zrabowali kasę 

Wczoraj wieczorem do biur 
oddziału zakładów „Solvay'* we 
Lwowie dostało się dwóch ban- 
dytów, którzy zachloformowali 
pracującą jeszcze kasjerkę Brzo- 
zowską, poczem zabrawszy z 
kasy 2000 zł. zbiegli w niewia- 
|domym kierunku. 

Po udzieieniu pierwszej po- 
mocy, ofiarę napadu przewiezio. 
no do szpitala w stanie nie- 
przytomnym. 


REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Kraków ul. Na Gródku 2.— Telefon 173-02 (od go 
zez CZT O TAD DY EE EC o CC TY OC O r 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronice krakowskiej caia strona 800 zl, pół strony 500 zł. F wieraz. mma. 56 gi, 


Krakowski radca miejski 
przed Sądem. 
W poniedziałek, dnia 16. bm. 


w sądzie okr. karnym w Kra- 
kowie w sali nr. 65 odbędzie się 
rozprawa przeciw dr. Szum- 
skiemu, radnemu miejskiemu i 
działaczowi PPS. Dr. Szumski 
przebywa od kilku miesięcy w 
areszcie pod zarzutem antyrzą- 
dowych przemówień w Bochni 
i Wieliczce. Oskarżonego bro- 
nić będzie adw. dr. Józef Woż- 
niakowski. 


LAKIERY  nitrocelulozowe 
( Duco“) we wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


Znika do kin: 


Wyciąć i przedłożyć 


A Ważny tylko w dniu 15 lipca' 1934. r. ` 


AIOGY 


WSZY 


, |do Łodzi. 


„Bagatela“ lub „Stonko" 
dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich“ ġģ 


D ckarnia Hlaaunai, Krazów, Na Gródku X. 7 


Teatr im. j. Słowackiego 


wiecz.: Eraulein Doktor. 


bo grają w kinach krakowskich” 


Adria „Wrogowie małżeństwa 

i , Zbrodniarz” 
Atlantic „Odmęt ulicy“ 
Aposie „Hopla“ 
Bagatela: „Panienka i miljon“ 
Dom Żołnierza „Jej pierwszy całus“ 
Promień. „Zona z drugiej reki“ 
Słonko: „Rozkoszne klopoty” 
Sztaka: „Za pieniądze" 
wit: „Miasto widm" 
Uciecha: „Pozwól się kochać“ 
Waada: „Rendez-Vous we Wiedniu 


RADJE: 


3'30 Audycja peranna, 10'00'Nabo 
żeństwo, 11°57 Hejnał. 12'10 Poranek 
muzyczny, 1300 Odczyt 13:10 Muzyka 
13:45 Odczyt, 14,00 Pieśni karaimskie 
14'20 Koncert, 15'000 Pogadanka rot 
nicza, 15,15 Gramofon, 15.45 Odczyt, 
1900 Rozmaitości, 19*55 Lokalne wia. 
dumości spertowe. 20:00 Transmisja 2 
Warszawy, 2002 Wiadomości bieżąco. 
22/15 Feljeton, 


Noeny dyżnr aptek: 


Apteka pod Białym Orłem. Ryne*: 
A-B 45, Łobzowska 6, pod Świętz 
Kingą, Grzegórzecka 9, pod Złotym 
Lwem, Długa 4, pod Murzynem, Kra- 
kowska 19. 

Podgórze ; Apteka pod Cpatrzności:; 
Brodzińskiego 1 


Krwawa bójka nożowa 
przy ul. Emaus 


Policja aresztowała Zabdyra 
Piotra, lat 26, murarza, zam. 
przy ul. Emaus 13, za uszko- 
dzenie ciała dokonane na osc 
bie Michała Dudnickiego, lat 25 
piaskarza, zam. przy ul. Koš- 
ciuszki 76 w ten sposób, że w 
czasie bójki Zabdyra ugodził 
nożem w brzuch Dudniekiege, 
którego Pogotowie Ratunkowe 
odwiozło po udzieleniu pierw- 
szej pomocy lekarskiej do szpi- 
tala św. Łazarza. 


Wykolejenie się parowozu 
na dworcu w Krakowie 


Wczoraj o godz. 10 tej ranc, 
wykoleił się parowóz na dworc' 
kolejj w Krakowie, w czasie 
manewrowania — w ten sposób 
że wyskoczył z szyn. 

Powodem tego wykolenia było 
niewłaściwe przerzucenie zwrot- 
nicy, którą przerzucili furmani, 
zwożący cegłę do*nowo budu- 
jącego się magazynu, a uczynili 
to w celu ułatwienia sobie prze- 
jazdu Swojemi wozami przez 
szyny. Ofiar w ludziach nie było. 
Parowóz został częściowo uszko- 
dzony, lecz szkoda nieznaczna. 

Dochodzenia prowadzi się. 


tagi męzczyzna na ul. miasta 


Liczni przechodnie na ulicy 
Piotrkowskiej w Łodzi w sa- 
mem centrum miasta, koło 
Grand - Hotelu, byli świadkami 
niezwykłego zajścia. Pojawił się 
tam nagi mężczyzna, liczący 
około 35 lat. Na głowie miał 
fantastyczny kapelusz, ozdobio- 
ny różnokolorowemi piórami. 
Przechodniom oznajmił, że jest... 
królem Tatr! Warjat pojawiwszy 
się przed Grand-Hotelem 
wskoczył do przejeżdżającego 
tramwaju, wzbudzając zamie- 
szanie wśród pasażerów, a 
zwłaszcza pań. 

Tramwaj zatrzymano i wez- 
wano policję. Warjat bronił się 
jednak, okazując niezwykłą siłę. 
Zdołamo go ująć i odwieźć do 
komisarjatu policji, gdzie okaza- 
ło się, że jest to 35-letni Mendel 
Katz, umysłowo chory, który 
przed tygodniem uciekł z domu 
i przybył pieszo z Piotrkowa 
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„Adria“, „Atlantic“ 
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